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Wieści. 

Jednocześnie z Paryża i z Wiednia do- 
noszą nam korespondenci nasi o wie- 
ściach, iż istotnie sprawa polska była 
traktowaną na zjeżdzie Napoleona z carem, 
a nawet nasz korespondent paryzki poda- 
je szczególy układów. Jeżeli istotnie 
dotykano i sprawy polskiej, to mogła to 
być wstępna wymiana myśli, jakby 
rozmaite sprawy cnropejskie, a miedzy nie- 
mi i polską, można pokojowo załatwić na 
kongresie, a nie już mkłady właściwe. 
Cesarz Napoleon od roku usiłuje przeko- 
nać dwory, iż wszystkie najtrudniejsze 
sprawy, przy wyrozumieniu i dobrej woli, 
dałyby się korzystnie dla stron wszyst- 
kich zagodzić na kongresie; bardzo więc 
być może że i w Nicei o kongresie mó- 
wiono, aw skutek tego i sprawy polskiej 
pominąć nie można było. Ale czy wymia. 
na myśli miedzy monarchami w Nicei 
doprowadziła do jakiegokolwiek porozu- 
mienia, nie ma dotąd żadnych wskazówek, 
na którychby choćby domysły czynić można. 

Wezoraj przybył do Poczdamu car, a 
w. książe Konstanty, książę Gorczakow, 
margrabiowie Wielopolscy, ojciec i syn, 
i kilku ambasadorów moskiewskich przy 
obcych dworach oczekiwali go w Berlinie. 
Nawet byli namiestnicy warszawscy sta- 
wić się mieli na zawołanie. Iównocześnie 
z tym zjazdem w Berlinie, podskoczyly 
wczoraj papiery austrjackie w Wiedniu 
znacznie w górę. Widać, iż giełda zjazd 
ten za przychylny dla Austrji i za poko- 
jowy uważa. 

Więc w Berlinie miałaby się odbyć 
narada, jak nadal postępować ma rząd 
moskiewski w Polsce! Prędzej zjazd ten 
tłumaczyć sobie można, iż minister spraw 
zagranicznych, ks. Gorczakow, przy od- 
jeżdzie swym do Petersburga potrzebował 
dać ostateczne instrukcje posłom moskie- 
wskim za granicą, jak w bieżących sprawach 
europejskich w ogółe zachowywać się ma- 
ja. Reszta zas dyplomatów i mężów stanu 
moskiewskich składa carowi przy jego 
powrocie do domu winną swą czołobitność. 
Zresztą zjazd ten umówiony był już przed 
widzeniem sie cesarza z carem w Nizzie, 
i nie koniecznie do mniemanych rezultatów 
tego widzenia się odnosić się może. 

W jakim stosunku stanął obecnie no- 
wy minister spraw zewnętrznych, hrabia 
Mensdorff do Prus, dotąd nie wiadomo. 
W okólniku swym do posłów zagrani- 
cznych miał jedynie zawiadomić ich, że 
objał tekę, ale o polityce nie ma być ani 
słowa. Dzienniki podają mnóstwo wieści 
o kierunku jego polityki, ale wszystkie 
są bez postawy. Xa to raczej życzenia, 
wyrażane w formie domysłów, odpowia- 
dajacych stanowisku każdego dziennika. 

We Włoszech agitacja stronnictwa czy- 
nu wzmaga się, nie przeciw konwencji, bo 
ta prawie jednomyślnie będzie przyjętą 
w parlamencie, lecz przeciw austrjackie: 
mu rządowi w Weneckiem. „Tam — pisze 
jeden z ministerjalnych dzienników wie- 
deńskich, (Const. Oest. Zig), w korespon- 
deneji z Turynu 25. pażdziernika — mają 
być prowokowane krwawe starcia za ja- 
kakolwiekbądź cenę, czem francuzko-wło- 
ska konwencja zeszłaby do sprawy dru- 
giego rzędu. Ta taktyką stronnictwo czy- 
nu chce owładnąć znowu sytuację. Z te- 
go powodu i ważność zamachu spilim- 
bergskicgo przesadzają tu potężnie i wszy- 
stko poruszają, aby rozognić umysły. 
Stronnictwo narodowe odradza wprawdzie, 
ale wenecki komitet centralny pod pre- 
zydencją pana Teechio wczoraj wieczór u- 
chwalił, aby iść w pomoce weneckiemu 
powstaniu. Czy z tą uchwałą jest w sty- 
czności poruszenie w masach ludność! , 
przybycie Menottego Garibaldego do Ge- 
nuy i t. d., najbliższa przyszłość okaże. 
Rząd tutejszy jest mocno zaniepokojony, 
gdyż uważa iż czynność ta i przeciw nie- 
mu jest wymierzona“. 
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Podług dzienników wiedeńskich, ruch 
włoski w górach friaulskich upaść miał 
jednak zupelnie. Powstańcy mieli bron 
pochować i ponkrywać się w górach po- 
jedyńczo. W takim razie agitacja we 
Włoszech nie miałaby żadnego znaczenia, 
i upadłaby sama przez się, utraciwszy 
bodziec do działania na razie. 
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Przegląd polityczny. 


Austrja. Neue freie Presse z dnia 1. bm. 
zamieszcza z pod pióra jakiegoś dyplomaty 
nie wotum ufności dla hr. Mensdorffa, lecz wo- 
tum nadziei, które daje lekką charakterystykę 
jego. Główne punkta tego wotum są następują- 
ce: „Nominacja hr. Mensdorffa jest pierwszym 
krokiem do ujednakowienia ministerstwa wie- 
deńskiego. Austrja miała dotąd ministrów, ale 
nie miała jednolitego ministerstwa, którchy nie 
składało się z żywiołów balansujacych i prze- 
ciwważaących sobie, lecz któreby ciężyło jedna 
potężną wagą na szali interesów państwa. 
Ministerjum austrjackie nie było dotychczas mi- 
nisterstwem, ale konglomeratem ministrów. Hr. 
Mensdorff ma być pierwszym w takiem mini- 
sterstwie jednolitem. Wybitną cechę jego chara- 
kteru możnaby określić słowy: „naprzód bez 
ogródek i wybiegów !* Jasno widzieć i energ1- 
cznie wykonać, czego się chce, ma być maksy- 
mą jego. W polityce panuje dawne zdanie le- 
karskie: Quod medicamentum non sanat, ferrum 
sanat (gdzie medycyna nie pomoże, tam uleczy 
żelazo). Zastosowawszy to do chorób poli- 
tycznych, do gorączek międzynarodowych, powie- 
my: Czego płyn czarny w piórze dyplomaty nie 
załatwi, temu zaradzi — miecz. Isprawiedliwioną 
byłaby obawa, że waleczny żolnierz, którego 
pierś ozdobiona najwyższa dekoracją wojskową, 
ma naturalną skłonność do tej ostatniej metody 
kurowania. Osoby jednak, znające usposobienie 
nowego ministra, zapewniają, iż nie zamierza 
bynajmniej, z teki swojej uczynić zielnik dla 
całego szeregu nowych wawrzynów wojennych, 
lecz owszem przejęty jest koniecznością, pielę- 
gnować starannie rószezkę oliwną, około której 
przez pięć lat mozolnie chodzono, albowiem z 
listkami jej spadłyby nasze papiery publiczne na- 
kształt orła papierowego. Jeżeli to prawda, naten- 
czas owo „naprzód bez ogródki i wybiegów“, 
sprzyjałoby pokojowym zamiarom nowego mini- 
stra, gdyż otwarty charakter polityczny jest naj!e- 
pszym konduktorem od piorunów wojny. Chmu- 
ry wojenne formują się zwykle z mgły polityki 
chainej i niepewnej. O sympatjach hr. Mens- 
dorffa mówiono, iż nakształt Posu rodyjskie- 
go, jedną nogą stoi w Carskiem Siole, a drugą 
w Londynie. Otóż w tym względzie „zape- 
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takiego, co nie stoi w związku z jego progra- 
mem ministerjalnym* — powiada dyplomata w 
N. f. Presse; a ta dodaje, iż wc wszystkiem Za- 
patrywanie się to jest zgodne i z jej sposobem 
widzenia.“ Z dalszego wywodu dowiadujemy 
się, iż nowy minister jest nieprzyjacielem dłu- 
gich pisanin i przewłoki w interesach. Dyplomata 
kończy temi słowy: „Wiadoma jest apostrofa 
jednego z francuzkich ministrów skarbu do 
swego kolegi od spraw zagranicznych: „Pro- 
wadź pan dobrze politykę, a nie będziesz w 
stanie, wydać tych wszystkich pieniędzy, któ- 
rych ci dostarczę.* Nie przypuszczamy, aby 
p. Plener był zdolen powiedzieć coś podobnego; 
ale hr. Mensdorf! mógłby słusznie może powie- 
dzieć swoim kolegom: „Starajcie się o skarb 
dobry i dobrą politykę wewnetrzna, a obaczy- 
cie, jakiej polityki ja trzymać się będę.* 

Z charakterystyką tą wiąże się niepewna 
jeszcze wiadomość, ktorą przytoczyliśmy wczo- 
raj, o dalszych zmianach w ministerstwie wie- 
deńskiem, a to jeszcze przed zebraniem się Rady 
państwa, t. j. przed d. 12. b. m. 

Zapatrywanie się dzienników zagranieznych 
na ministerstwo hr. Mensdorffa, nie nastręcza nie 
nowego; ustala tylko przekonanie o utwierdze- 
niu dobrych stosunków z Prusami i Moskwą. 
Półurzędowe organa pruskie usiłują postawić 
politykę nowego ministra jako taką, Która do- 
tąd przynajmniej, ma wolne ręce. Dzienniki 
francuzkie są bardzo małomowne w tym przed- 
miocie. Zjazd w Nizzy nie wypadł podobno 
tak jak się na dworze paryzkim spodziewano, a 
winę tego przypisują zmianie ministra w Wie- 
dniu. 

W Weneckiem miano znowu pokonfiskować 
broń przemyconą. 4 

Węgierska rada namiestnicza wydała temi 
dniami — nie wiadomo z jakiego powodu 
zakaz robienia i sprzedawnia kul pękających 
1 wszystkich podobnych przedmiotów, które nie 
mają żadnej „rzeczywistej wartości i służą tyl- 
ko do straszenia.* Przestępców czeka ka- 
ra 10—20 zlr. lub więzienie. 


Ze zprawy szłczwieko-holsztyńskiej Pis 
wiązują się teraz dwie: duńska i niemiecka. W 
Kopenhadze ma panować wielkie nieukontento- 
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wanie ku dynastji, która straciła powagę u na- 
rodu. Jawnie jest mowa o jej wypędzeniu. W 
sprawie niemieckiej zetrą się teraz namiętności, 
gdy przyjdzie na stół pytanie, komu oddać Szle- 
zwik i olsztyn: Augustenburgowi czy Olden- 
burgowi? Akcje tego ostatniego podskoczy- 
ły niepoślednio od chwili, jak (iorczakow i Bis- 
mark przez trzy dni radzili w Berlinie po po- 
wrocie z Francji. 


Proces Polaków w Berlinie. 

Posiedzenie sześćdziesiąte siódme, z dnia 29. 
października, 

Prezydent Biichtemann zagaja posiedze 
nie po godzinie 9. i kontynuje przesłuchanie oska- 
rzonyche. Hrabia Bolesław Chotomski 
i Jan Nepomucen Koronowiez, właści- 
ciele domu komisowego: Bracia Chotomsey 
i Koronowiez w Królewen. Dom ten han- 
dlowy miano wedłe oskarzenia głównie założyć 
dla pośredniczenia kupieckiego z ajentami Rza- 
du narodowego i dla transportu broni, amunicji 
i rynsztynków. Dom ten powstał w r. 1552 a 
założycielem jest hr. Juliusz Bolesław Dicnheim 
Prawdzie Chotomski. Tenże skreśla pokrótce 
swój poprzedni żywot i oświadcza. iż założył 
ten dom handlowy, raz, iż handel dla kosmo- 
politycznej jego natury, popieraja wszelkie rzą- 
dv, powtóre, iż zajęcie się handlem uważa za 
obywatelski obowiązek Polaków, aby dowieść, 
że naród polski jest w stanie współzawodniczyć 
z innemi oświeconemi narodami. Zresztą wy- 
brał sobie ten zawód, chcąc złożyć dowód, iż 
szlachta polska nie podziela przesądów szla- 
chty feudalnej. Zaprzecza, iżby handel prowadził 
dla popieramia powstania, i wykazuje, iż w 
chwili wybuchu powstania usiłował swemu han- 
dlowi dać kierunek i zakres więcej na zewnatrz. 
Poczem przechodzi do ogólnej części oskarze- 
nia, wyjaśnia pojęcie patrjotyzmu u polskiego 
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Zópfla. mówi potem o prześladowaniach polskie- 
go narodu. Nazywa to nieszczęściem dla pol- 
skiego narodu, iż pała wielkim patrjotyzmem 
i poświęceniem dla swej ojczystej sprawy. Byt 
narodowy zniszczono, mówi -- ducha narodo- 
wego prześladują, narodowości nie chea uznać. 
Język nawet starają się wytępić, chociaż to jest 
jedyny węzeł, wiążący czlowieka do ziemi, na 
której mieszka. i tylko przez język można 
wniknąć w życie i ducha narodu. Polacy doznają 
takiego odjęcia praw, jakie jest niesłychane w 
dziejach. Ucisk ten czuja każdy Polak. ale 
czynności ich, wywołane tym uciskiem, nie są 
rewolucjami, ale protestacjami. które naród pol- 
ski krwią swą zapisuje na karcie dziejowej. 
Czyż czyn zbrodni stanu staje się silniejszym 
gdy przypomina akta kongresowe? Żaden z o- 
skarzonych nie myślał o uszczupleniu królestwa 
Pruskiego. Chotomski oświadeza potem, iż oska- 
rzenie objawia kolosalną niewiadomość wszy- 
skich stosunków w ziemiach polskich. Nadzwy- 
czaj wieli wagi przywiązuje do Rzadu narodo- 
wego w Warszawie. Leez cóż to jest ten rząd? 
W skutek powszechnego ucisku i bezprawia, kil- 
ku szlachetnych młodzieńców zawiaziło stowa- 
rzyszenie, poczuwająe się da obowiązku po spie- 
szyć w pomoc ojczyźnie. Ahy zakryć swą bez- 
silność, stowarzyszenie osłoniło się tajemniczo- 
ścią. (Cóż spowodowało prokuratorję podnieść 
skargę ? Przecież nie bojażń? Oskarzony kreśli 
dalej rozwój handłowych stosunków w Polsce, 
lecz prezes mu przerywa oświadczeniem, iż to 
do rzeczy nie należy. Oskarzenie wylicza roz- 
maite zakupna broni, które Chotomski i Koro- 
nowiez u handlarzy broni. Rosenkranca w Kró- 
lewcu i Merreu:a w Berlinie uskutecznić mieli, 
1 twierdzi, iż w Królewcu założono formalne 
składy broni, którą potem przez Szezytno, Szyr- 
winty i Tylżę wysyłano na pole walki. Ze Za- 
kupna broni robili, przyznajei Koronowicz, 
lecz zaprzecza aby tej broni dostarczono po- 
wstahcum. 

Po ukończeniu tego przesłuchania następuje 
przerwa a po rozpoczęciu nanowo posiedzenia 
obrońca dr. Lent stawia wniosek, aby puszezo- 
ny całkiem na wolność lub za kaucją urlo- 
powanym oskarzonym lać pozwolenie zamiast 
1. listopada stawić się dopiero dnia 9. listopada. 
gdyż „przed tym terminem nie rozpoczną się 
prawdopodobnie ostateczne wywody prokuratorji 
i obrony. Prezydent odpowiada, że jeszcze 
pierwej rozmaitych świadków do ogólnej części 
oskarzenia wysłuchać ma, i kilka dokumentów 
odczytać, a on jest zdania, że dnia ». listopada 
rozpocząć będzie można. Przy rozprawach zaś, 
odnoszących się do ogólnej części skargi, mi- 
szą być obecni wszyscy oskarzeni, i dla tego 
im polecił stawić się dnia 8. listopada, Tak da- 
lece uwzględniono oskarzonych, iż pewinni być 
tem zadowoleni. Na zapytanie obrońcy El- 
vena oświadeza prezydent, iż wszyscy oska- 
rzeni, urlopowani do 1. listopada, mają się sta- 
wić d. 3. listopada rano. 1 

Juliusz Reichstein, 23 lat, izraelita, 
moskiewski poddany, jest synem kupca Ezra 
Leiby Meichsteina z Augustowa, 
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Przedplatę przyjmują : 

Biro Administracji „GAZETY NARODÓW EJ- przy 
ulicy Wałowej pod i. 285 m., tudziez wszystkie urzęda 
pocztowe austejackie, 

OGLOSZENIA (lnseraty ) wszelkiegu rodzaju prev] 
mują się za oplat} od miejsca abjętosci wiersza Mia 
boym drukiem 6 centów, oprócz oplaty stępłowej 
centów za każdorazowe umieszczenie, 


Przedplałę i ogloszenia na człą branco przyj 
niuje jedynie p. Ludwik Płonski w Paryżu Boule 
vard du I'rince Eugéne 5% 
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w Lomży i Marjampolu. Za tę dzierżawę płaci 
jego ojeice rządowi moskiewskiemu rocznie 
135.000 rubli. Obżałowany obwinionv jest o 
współudział w zakupnie i transportowania bro- 
ni dla powstania. Pyta się on nasamprzód pre- 
zydenta czy stoi tu jako obżałowany, czy też 
jako świadek. Gdy prezydent powiada mu iż 
jest oskarzonym o zbrodnię stanu, oświądcza 
on, iż w więzieniu miał sposobność studjowa- 
nia ustaw, że wiec i $. 66 prawa karnego zna, 
i pyta, czy jest on w stanie swemi dziesiecioma 
palcami oderwać prowincję poznańską od pań- 
stwa pruskiego? (śmiech). Prezydent: 
Pan żartujesz, a rzecz idzie na serjo. Jeżeli pan 
to oderwanie rozumiesz zmysłowo, to przyznaję 
iż tego nie pojmuję. Obżałowany: Ja nie 
żartuję. A 

Przy aresztowaniu jego w Gąbiniu 3 mar- 
ca 1864 r. odebrano mu, podług oskarzenia, o- 
prócz albumu z portretami najznakomitszych do- 
wódzeów i kierowników powstania, a między ni- 
mi hr. Jana Działyńskiego, Aleksandra Gnitrego, 
dr. Władysława Niegolewskiego, Kazimierza 
Mieleckiego, Seyfrieda i Calliera, tudzież urlop z 
25. sierpnia 1863, który nm udzielono z powodu 
słabości na jeden miesiąc, Na tem pismie znaj- 
duje się odeiśnięta czarna pieczęć z polsko-li- 
tewskim herbem i napisem: „Komisarz rządowy 
w województwie augustowskiem.* 

Reichstein wypierał się wprawdzie z po- 
czątku wszelkiego udziała w powstaniu. lecz 
póżniej zeznał. iż ten urlop pisemny otrzymał 
od komisarza rządu narodowego w gubernii 
augustowskiej, niejakiego Artura Awey- 
dy, i że temu Aweydzie był pomocnym przy 
znkupnach i transportach broni i pośredniczył 
pomiędzy nim a hrabia Chotomskim i dr. 
Szultzem. 

Obżałowany oświadcza iż album otrzymał 
w podarunku od osoby, której po nazwisku wy- 
mienić nie może. Opowiada następnie jak do 
Prus przybył i o aresztowanin go w Gąhi- 
niu. Odwołuje zupełnie swoje dawne zeznania, 
twierdzae, iż pod wpływem polieyjnych grozb 
przyznawał to wszystko co mu policja poedsu- 
wala. Wypiera się wszelkich zbrodniczych czyn- 
ności i oświadcza, iż obżałowanych Chototuskie- 
go i dr. Szulca wcale nie zna, i powiada, iż 
w Królewcu tak mu się dobrze powodzilo, że 
chciał się w Prusach osiedlić, Oskarzyciele publi- 
czni powinniby byli przebrani udać się da Polski, 
a przekonałiby się, iż tam nie było mowy o 
zbrodni stanu przeciw Prusom. Ponieważ obża- 
łowany eałe dawniej złożone zeznanie cota, wnosi 
prokurator Mittelstiidt, ażeby przesłuchać do- 
tvczących urzędników policyjnych. Rzecznik 
Klyen czyni uwagę, iż jak się zdaje, obżało- 
wanego najdłużej jak można utrzymywano w 
muiemaniu blędnem, że jest świadkiem a nie 
obżałowanym, i że dia tego złożył takie zezna- 
nia. Prokurator Mittelstiidt: Właśnie to 
mniemanie mogło spowodować obżałowanego do 
wyanania prawdy. Następują dowody w spra- 
wie Chotomskiego i Koronowicza. Nasanprzód 
przesłuchują inspektora policji z Królewca. J a- 
gielskiego. Pytają go między innemi, czy nie 
groził ohżałowanenmu Reichsteinowi, że go Mo- 
skwie wyda. Świadek zaprzecza temu i oświad- 
cza, iż obżsłowany swoje pierwotne zeznania 
złożył dobrowolnie. Obżałowany sam wyraził 
obawę iż go Moskwie wydadzą. Rzecznik E |- 
ven pyta świadka, czy do obżałowanego nie 
mówił: „Odeszię pana do Murawiewa, pod szu- 
Lienieą złożysz pan zeznania”. Świadek 
(zmięszany): Nie przypominam sobie tego. R:e- 
cznik Elven: Życzyłbym sobie wyraźniejszej 
odpowiedzi. Swiadek: (jeszcze więcej pomię- 
szany): Nie przypominam sobie, Być to może. 
Rzecznik Elven: Czy świadek powiedział, iż 
obżałowanego w kajdany zakuje? Swiadek: 
Nie wie. nie przypominam sobie. 

Przy przesłuchaniu świadka powodowege, 
faktora Maya z Królewca, który obecnie zalo- 
Żył piwiarnię, zarzucono, iż inspektor policyjny 
Jagielski bił go przy polieyjnem przesłucha- 
nin. Jagielski zaprzecza temu a Świadek Ma v 
dodaje, iż nie był bity, ale go Jagielski zelżył. 
Dalej zarzuca obrona, iż świadek ten za swe 
zeznania otrzymał koncesję naszynk. May za- 
przecza temu, a Jagielski twierdzi iż d piero 
teraz od Maya dowiedział się, iż tenże posieda 
koncesje. Jeszcze jednego świadka przesluchi- 
wae Jjioczynają, leez dalsze przesłuchanie jego 
AGR do następnego posiedzenia, w ponie- 
CZE Sa 
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Korespondencje Gazety Narodzwej. 

Paryż 20. października. 
(B) Ustąpienie z ministerjnm br. Rech 
berga, wszystkieh tn zadziwilo. Wiadowość fa 
właśnie wtenczas przybyła teleeramem. kiedy 
różne pisma, znoszace się z ministrami, wróżyły 
że cesarz dymisji Rechberga nie przyjmic. Ale 
daleko więcej zdziwiła RO A hrabicco Mens- 
dorfa-Ponilly. Nieznany sposób myśtcnia tigo 
neża stanu okrywa przyszłość tajemnica. „Jak 


dzierzawcy | rozmaicie różne koła jego wstąpienie do rządu 


akcyzy od trunków i mięsa, jakoteż mostowego ' tłómaczą, dowodzi to, że gdy jedni przypominają 
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1864. 


że szanowny hrabia stoi w związku familijnym 
z domem angie'skim i w najżyczliwszych sto- 


sunkach z gabinetem petersburgskim, z czego : 


Dawniej wspomniałem wam o młodym ziom- 


' ku, kotlarzu, eo ani słowa po francusku nie u- 


wróżą że Austrja dąży do sojuszu z Anglią i: 


Moskwą: to Constitulionnel i inne półurzędowe 


pisma utrzymują, że pan Rechlerg dla tego z : 


rządu wystąpił iż się wahał, a p. Mensdorf-Pouilly 
dla tego powolany, aby ściślejsze z gabinetem 
francuzkim zawrzeć stosunki. Pierwsze słowa. 
objawy, kroki nowego ministra są tu oczeki- 
wane z niecierpliwością. Jeżeli zmieni poło- 


żenie w Galicji, poda dłoń pojednawczą Wę- : 


grom, nie odwoła księcia Metternicha, to papiery 
pójdą w góre, i wszyscy tu w pokój i przy- 
mierze z Austrją uwierzą. 

Zapewniają że gabinet paryzki przedstawił 
wiedeńskiemu plan utworzenia armii paniezkiej 
i dał bliższe objaśnienie, dotyczące konwencji z 


piętnastego września. Plan ten miał być dobrze | 
przyjęty, a nawet Austrja gotowa uznać Wło- | 


chy, pod pewnemi warunkami i z pewnemi za» 
strzeżeniami, na które cesarz Napoleon miał przy- 
stać. Przychylna odpowiedź miała być podpisana 
przez pana Rechberga. Ta okoliczność zape- 
wne dała powód do rozpuszczonej pogłoski o 
przymierzu austrjaeko-francuzkiem, i o ustaleniu 
ministerjum Rechberga. 


Prasa, giełda, bankiery dali temu wiare, bo ' 
sobie życzyli. Przeciwnie porozumienia w Nizzy | 
zasmuciły wszystkich; papiery spadają, umy- ' 


sły i niebo zachmurzone. Deszcz ciągle pada 
i niszczy wszelkie plany zabaw i rewij. jakie 
car Aleksander francuzkim gwardzistom dać 
zamierzał. 

Szczególny tu przedstawia widok dzienni- 
karstwo paryzkie w ocenianiu traktatu fran- 
cuzko-włoskiego. Sżeele i Opinion Nutionale po- 
pierają go, bo widzą w nim upadek władzy 
papiezkiej. Le Constitutionnel i la France 
także go popierają, bo podług nich konwen- 
cja z 15. września zapewnia papieżowi jego 
posiadłości i jego władzę doczesną. La Presse, 
co rzadko sprzeciwiała się zamiarom rządu i 
cesarza, gwałtowną czyni opozycję traktatowi. 
Woła o wojnę albo rozbrojenie. Przeniesienie 
stolicy do Florencji, nazywa niedorzecznościa; 
a w sporze z dziennikiem /e Siecle, gwałtowny 
szermierz zapomniał o granicach umiarkowania 
i przyzwoitości. Odpowiadając panu Jourdan, któ- 
ry się oświadezył przeciw rozbrojeniu, rady jego 
nazwał głapiemi, i dodał że uwag jego nie mo- 
żna wziąć na serjo. Sadzono że nazajutrz Siecle 
odeprze napaść i skarci obelge. Ale p. Jourdan 
roztropniejszy, poszedł za przykładem Talleyran- 
da. Jeśli pierwszy uderzenia nie widział, dru- 
gi wydrukowanych słów nie czytał. Pocisk zo- 
stał bez odpowiedzi. 

Pisma półurzędowe gniewają się, pojąć 
tego nie mogą, jak można czytać w traktacie 
to co jest przeciwnego jego słowom i duchowi. 

„Jak można przypuścić że Włochy z jednej 
strony zobowiązują się bronić państwa papiez- 
kiego. a z drugiej strony mają ich byt podko- 
pywać! Wolno Włochom pracować nad poje- 
dnani:m. nad zawarciem najściślejszych brater- 
skich stosunków, jakie powinny istnieć pomię- 
dzy sąsiedniemi państwami; nie wolno ich zry- 
wać i niszczyć. W żadnym kraju, w żadnym 
języku, pojednać się, nie znaczy podkopywać. 
Byłoby to rozdzierać konwencję. Wolno Wło- 
chom dążyć do sojuszu z Rzymem, nie wolno 
pracować nad jego obaleniem. * 

Oto są dosłownie tłumaczone wyrazy, które 
pisma półurzędowe na wszystkie tony powta- 
rzają. Z ich ostatnich objawień to można prze- 
widzieć, że protestacje ministra spraw zagrani- 
cznych nie będą ogłoszone w Izbach włoskich, 
jeżli te szybko i bez rozpraw przystąpią do 
glosowania. To może tłumaczy, dlaczego ko- 
misje dłużej się naradzają. Izby mają być zwo- 
łane w początkach przyszłego tygodnia, wła- 
śnie wtenczas, gdy list ten dójdzie do Lwowa. 

Ogłoszenie uwag waszych o stowarzyszeniach 
rzemieślniczych więcej tuzajmuje umysły najświa- 
tlejszych robotników, aniżelibyście mogl o tem 
sądzić. Przyniesiono mi szezegóły, dotyczące 
stowarzyszeń wzajemnej pomocy. Pan Heron- 
vi'le, o którym już wspomnieliśmy, szewc, poeta, 
„president € u conseil des Iradhommes," współpra- 
cownik dzienników paryskich. co pismem i przy- 
kład+m przyłożył się do utworzenia najpożyte- 
czniejszych zakładów, co wreszcie prezydenta 
rzeczypospolitej, dziś panującego cesarza, obszer- 
nością swoich nauk i zdrowym sądem zdziwił, 
obiecał nam dać wszelkie objaśnienia i I'rakty- 
czne uwagi, jakich bracia nasi z kraju będa 
mogli zażądać, 

Przed dwudziestu laty stowarzyszenia wza- 
jemnej pomocy były nieznaue pomiędzy roho- 
tnikami we Francji. Dziś nie masz miasteczka, 
w któremby te dobroczynne instytuta były nie- 
znane. Podług urzędowego raportu, w Moniforze 
umieszczon”go. w zeszłym roku istnialo 4.082 
stowarzyszeń; liczyły one 689 044 członków, posia- 
dały kapitał wynoszący 30.766.214 franków. i fun- 
dusz przeznaczony dia robotników chorych, ka- 
lek iz powodu schylonego wieku niemogących 
pracować, Trzysta nowych stowarzyszeń powię- 
kszyło liczbę zapisanych w roku obecnym. 

Ci kawi może jesteście, jaką drogą przyszli 
robotnicy trancuscy do tak pięknego kapitału. 
Dwojakim sposobem. Postanowili dobrowolny 
podatek, wynoszący małą kwotę, ale która co 
miesiąc pomnażana przez 700.000 robotników, 
piekna wynosi sumę przy końcu roku. Przy- 

rali sobie członków honorowych — to jest, ka- 
żdy, którego serce bije dla ludu, może albo je- 
dnorazową ofiarą, albo miesięcznym podatkiem, 
albo talentem swoim przyjść w pomoc stowa- 
rzyszeniu, Stowarzyszenia te czysto ekonomiczne 
otwierają wolny przystęp ludziom rozmaitych 
opinij politycznych i wszelkich wyznań. Arty- 
cypalnć ida: dni orfeonn, teatra, władze muni- 
poparta ofiarami Er WEG OC Roo 
tystów i uczonych łoże, moózialaniem ar- 
wiada stosuuki. , 01 Młaterskie zapo- 


"stowarzyszenie w Amsterdamie pod nazwiskiem 


miał. Wzięli go robotnicy paryscy pomiędzy 
siebie, rozmawiali z nim na migi. Dziś 5 fran- 
ków zarabia na dzień i utrzymuje brata. W ze- 
szłym tygodniu skaleczył palce i nie mógł pra- 
cować. Stowarzyszenie płaci mu połowę codzien- 


| nie, a on czeka, aby jak najprędzej przestałbyć 


stowarzyszeniu ciężarem. Oto materjalny, doty- 
kalny dowód użyteczności stowarzyszeń. 

Teraz pozwólcie mi dodać kilka uwag, któ- 
re nam uczynił pan Heronville. Uważał on że 
nasi publicyści przez lud rozumieją tylko wło- 
ścian, pracowników wiejskich, a zapominają. o 
pracownikach miejskich, tak dalece, że się cze- 
sto Franeuzi pytaja, czy w Polsce nie masz 
miast, że na wystawach nie widać robotników 
polskich. A wreszcie on, co jest szewcem, do- 
strzegł, że dawniej trzewiki damskie warszaw- 
skie trzó :y pierwsze miejsce między tego ro- 
dzaju wyrobami, a dziś o tem zapominają. Po- 
dług niego najpierwej potrzeba, aby u nas w 
kraju za pomocą władz miejskich i członków 
honorowych zakładać stowarzyszenia wzajemnej i 
pomocy — aby robotnicy polscy jak najprę- ; 
dzej mogli zwidzać kraje zachodnie, uczyć się, | 
kształcić i wyroby narodowe do najwyższej do- | 
skonalości doprowadzać. Gdy te pierwsze tru- | 
dności zostaną przełamane — gdy każdy robo- 
tnik starać się będzie o wykształcenie osobiste 
i udoskonalenie pracy, ktora go żywi — to i inne 
stowarzyszenia się rozwiną i doprowadzą do 
zjednoczenia kapitału, talentu i pracy. 

Do przyczyn, które poprzednio wskazaliśmy 
a które się przyczyniły do upadku papierów na 
giełdzie paryzkiej, trzeba dodać nową, ważną, 
stanowczą. Za pośreduietwem i pod opieką sto- 
warzyszenia, znanego w Europie pod nazwą 
„le credit mobilier*, zawiązane zostało podobne 


„credit mobilier Nierlandais*. Dom paryzki, aby 
akcje te umieścić, zachwalił cel, plan i środki 
nowego stowarzyszenia, i jak zwykle, dawał 
wynagrodzenia (primer) tym, eo się na te akcje 
zapisywali. Kto miał szczęście otrzymać te ak- 
cje, odbierał 30 franków zysku. Mnóstwo dro- 
bnych spekulantów rzuciło się do nabycia ak- 
cyj tak korzystnych, spodziewając się, że pa- 


się w równi z papierami paryzkiemi. Wtem 
nagle przychodzi wiadomość, że stowarzyszenie 
amsterdamskie źle gosjypodarowane, że papiery 
nietylko nie przyniosą zysku, ale może w nie 
się obrócą. Spodziewali się 200 lub 300 franków 
zysku na akcjach, a akcje w kilka dni o 115 
franków spadły. Wszyscy, co się na te papiery 
rzucili, jeszcze prędzej cheieli się ich pozbyć; 
ztąd popłoch. Upadek papierów amsterdam- 
skich pociągnął upadek francuzkich, nawet naj- 
pewniejszych. 

Dziś wszystkie pisma francuzkie wyrzucają 
stowarzyszeniu francuzkiemu jego pochwały, gre 
i nieroztropność, a zachęcają posiadaczy renty 
francuzkiej i akcyj dróg żzlaznych, aby się nie 
obawiali i nie sprzedawali za bezcen papierów, 
dajacych najpewniejszą rękojmię. 

Wejście do ministerjum hrabiego Mensdorffa- 
Pouilly było przywitane dziś na giełdzie pary- 
skiej z zadowoleniem. Przypominano, że on to- 
warzyszył arcyksięciu Maksymilianowi (?) i za 
bytności swojej w Paryżu poznał wyższość u- 
mysłu ces. Napoleona, nie taił swoich uczuć i 
pragnął, aby Austrja i Francja porozumiały się 
1 najściślejszy sojusz zawarły. Na giełdzie zpowo- 
du tych uwag i rozpuszczonej wieści, że stopa 
eskontu ma być zniżoną, co wywarło ko- 
rzystny wpływ — papiery poszły w górę, renta 
podniosła się o 10 centymów. Jest to nie wiele, 
ale położenie było zatrważające. 

Cesarz Napolson był wczoraj na obiedzie u 
cara Aleksandra. Wieczorem obydwa byli w te- 
atrze. Za wejściem cara orkiestra zagrała hymn 
narodowy moskiewski. Dziś ces. Napoleon jest 
w Tulonie, przyjmowany przez ministra marynarki, 
pana Chasseloup-Laubat. Zwidza eskadrę, i sam 
wsiędzie na statek pancerny „Soiferino*. Opuści 
Tulon jutro w niedzielę a w poniedziałek o Stej 
wróci do St. Cloud. Car Aleksander także Nizzę 
opuści jutro w niedzielę o 8mcj wieczór, prze- 
jedzie przez Darmstadt, Berlin, Królewiec i wró- 
ci do Petersburga. : 

Rozprawy w komisjach Izby włoskiej 
zapewne potrwają do ezwartku. W ich łonie 
najżywsze rozstrzygną się spory, a do Izb wnie- 
sione wnioski zostaną większością przyjęte. O- 
pozycja chciała. mówiac o przeniesieniu stolicy 
do Florencji, dodać, że to przeniesienie jest ty m- 
czasowe; większość jednak dodatek ten odrzu- 
ciła. 

Wiadomości z Tunis donoszą. że wojska 
beja pokonały powstańców. Bez wdania się 
oheych, porządek bodzie przywrócony. W Al- 8 
gierji nie jrzyszło do stanowczych kroków — | 
większa część gromad (tribus) w okolicach Bog- | 
har zdała się na łaskę. 

Mówią, ale tego zapewnić nie możemy, że | 
w tycli dniach ma być obwieszczony dekret ce- | 
sarski w Aoniforze, otwierający kasę robót pu- I 
blicznych, z upoważnieniem wypuszczania hile- 
tów po całej Francji, przynoszących 6%/,. U- 
stanowienie tej kasy dałoby nowy popęd rozma- 
itym pożytecznym przedsiębiorstwom. Daje temu 
prawdopodobieństwo okólnik gubernatora Al- 
gierji, w którym kazał on sobie przedstawić 
wszelkie roboty rozpoczęte nieukończone, i te, 
których wykonanie mogłoby się przyłożyć do 
pomyślności kolonii. 


Paryż 30. października. 

& Cesarz Napoleon nie wrócił jeszcze z Niz- 
zy, naturalnie więc wszystkie rozmowy, pogło- 
ski i przypuszczenia krąża około możebności, 
podstaw i skutków przymierza Francji z Mo- 
skwą. 

Ogólnem tutaj jest przekonaniem, że zjazd 
dwóch monarchów będzie miał za skutek albo ; 
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piery stowarzyszenia niderlandzkiego 


to przymierze — bardzo niepopularne we Fran- 
cji, albo kongres europejski. 

Druga ewentualność. według dosyć ogólnie 
w sferach politycznych panującego tu przeko- 
nania, miałaby micjsce tylko w razie nieudania 
się pierwszej. Myślą bowiem cesarza Napoleona, 
według zdania krążęcego w tych sferach, jest 
prędzej to przymierze, uiż kongres. Ludzie, któ- 
rzy mają pretensję do posiadania pewnych ska- 
zówek co do płanów monarchy Francuzów — 
pretensję może nieuzasadnioną, lecz znajdującą 
tu wiare i echo —- ludzie ci twierdzą, że przy- 
mierze wspomnione zawartem by zostało na za- 
sadzie 1) odstąpienie Kongresówki i ogłoszenia 
jej niezależną, pod berłem w. k. Konstantego 
Mikołajewicza, 2) wynagrodzenia Moskwy przez 
dozwolenie utrzymywania floty na morzu Czar- 
nem a tem samem i powiększenia się teryto- 
rjalnego na Wschodzie. 

Według tych samych zawsze źródeł, do 
przymierza tak zwartego miałaby przystąpić 
Austrja, która zostałaby wynagrodzoną nad 
Duna jem. 

Francja nie o sobie nie mówi, jednak pod 
temi projektami widoeznem jest, że i jej także 
przypadłaby za wspaniałomysłość, pewna na- 
groda nad utęsknionym Renem. 

Rozumie się, że te wszystkie zmiany tery- 
torjalne, oraz utworzenie młodszej dynastji Ro- 
manowów, odbyłyby się za pomocą głosowania 
powszechnego, którego jako dogodnego narzę- 
dzia rządy dzisiejsze używać umieją. Tylko nad 
Renem i nad morzem Czarnem potrzebaby po- 
przednio zrobić miejsce temu głosowaniu przez 
zabory orężne. 

Powtarzam te pogtogki nie dla tego, żebym 
bezwarunkowo wierzył, iż takie a nie inne są 
plany cesarza Francuzów, ani żebym przypusz- 


i ezał, iż jeźli w istocie są takiemi, zostaną urze- 
czywistnione z łatwością i bez zmiany. Daję 


im wiejsce w moim liście dla tego tylko, żeby 
was uprzedzić, iż domysły tego rodzaju znaj- 
dziecie wkrótce w dziennikach. Sad zaś o tego 
rodzaju przypuszczeniach, łatwy zresztą do od- 
gadnięcia, pomijam, wam samym pozostawia- 
jąc obszerniejsze uwagi nad pogłoskami, w któ- 
re tu ludzie poważni się bawią, a którc gdyby 
sie ziścić miały, podniosłyby znakomicie rok 
1864 w historji bieżącego stulecia. 

Nie imyśląc czskać na ziszezenie tych pla- 
nów, któreby mu zapewne łatwa drogę do po- 
wrotu w mury Warszawy otworzyły, jeden z 
młodych ludzi postanowił skorzystać Z brzeja- 
zdów cara przez Niemcy i Francję, i wywołać 
dla moskiewskiego władcy manifestację adreso- 
wą od emigracji polskiej. Wątpię. żeby ten 
krok samodzie'ny był natchniony przez półim- 
perjały moskiewskie, bo Moskwa niezawodnie 
umiałaby wynaleźć odpowiedniejszego ajenta; 
dosyć że zamiar istniał, i że spełał na niezem. 
Autorem jego jest niejaki Eugeniusz Sokulski, 
niegdyś student akademii warszawskiej, nastę- 
pnie urzędnik organizacji narodowej, autor bro 
szury p. n. Co nam obecnie czynić należy? dzi- 
siaj w Liege przebywający. Zdołał on sobie 
wyszukać kilku ajentów do propagowania tej 
myśli, sam zredagował adres niezłą francuzczy- 
zną. i przez pośredników swoich począł nama- 
wiać do podpisów. W jednym ze swoich listów 
pisanych w tym celu do Szwajcarji, tak stre- 
szcza on błogie skutki podpisania się: „Po prze- 
jęchaniu z szykiem Europy, na drugi semestr 
wrócim do Warszawy.* 

Dochodzi mnie wiadomość o pewnym pro- 
jekcie, mającym wkrótce wejść w wykonanie, 
a który ma mieć na celu wervowanie emigra- 
cji polskiej, już nie do legionów papiezkich, lecz 
do armii amerykańskiej. Mam przyrzeczoną 
wkrótee obszerniejszą o tym nowym zamachu 
przeciw nam wiadomość, tymczasem poprzesta- 
ję na tej wzmiance, że projekta zaciągnięcia e- 
migrantów polskich pod sztandary rządu, który 
Polaków wydaje Moskalom, nie znajdą żadnego 
echa pomiędzy młodą emigracją tutejszą. 

Istniejące tutaj Towarzystwo naukowe mło- 
dzieży polskiej zamierza ogłosić konkurs na na- 
pisanie katechizmu dla włościan polskich. Praca 
uwieńczona otrzyma 300 fr. nagrody i własność 
jej pozostanie przy autorze. 

Powracam do obowiązków sprawozdawcy 
dziennego, które zaniedbałem od tak dawna. 

Powrót cesarza zapowiedzianym jest na ju- 
tro wieczorem o godzinie 3. Wczoraj rano ce- 
sarz wyjechał z Nizzy do Tulonu, gdzie miał 
się odbyć przeg!ąd floty pancernej, a następnie 
wielki obiad w admiralicji. 

Dziś rano, według programn cesars ma t- 
puścić Tulon i udać się do Marsylii, zkąd po 
krótkim pobycie odjedzie do Lugdunu. 

W Lusdunie, jutro, wielka rewia czterech 


'dywizyj. poczem odjazd do Paryża, z pospie- 


chem 65 kilometrów (9'*/, mił polskich) na go- 
dzine. 
Car dzisiaj o 10. rano ma opuścić Nizzę, 


| udajae się wprost do Kehl, pojutrze przybędzie 


do Berlina, i tegoż dnia odjedzie do Petersbur- 
ga — bynajmniej nie przez Warszawę, chociaż 
to zapowiadano wielekrotnie. nawet w rozlepia- 
nym po tem mieście ostatnim rozkazie dzien- 


| Rym naczelnika miasta. 


Wczoraj w południe, w hotelu Inwalidów 
odbył sie pogrzeb zmarłego admirała Romain- 
Desfosseg. 

Dziennik Courrier du Dimanche , po dwóch 
miesiącach zawieszenia, wyszedł znów wezoraj. 

Donoszą z prowincji, że wody Rodanu, na- 
der nizkie przed tygodniem, wzniosły się 0 pół- 
pięta metra. Ostatnia depesza każe się spodzie- 
wać wylewu. Woda ciągle przybiera. 


Wiedeń i. listopada. 
(M) W tutejszych kołach politycznych sil- 
nie wysuwa się naprzód kwestja polska i roz- 
wiązanie jej w tym lub owym kiernnku. Krążą 
rozmaite domysły; a zdaje się że z pewnej 


strony wszelkich używają usiłowań, aby ile mo- 
żności osłabić doskwierającą jej cechę i zady- 
plomatyzować ją, przytłumić jej głos różnemi 
kluczkami, byle się uwaga polityków do innych 
zwróciła zjawisk w świecie politycznym. Tak 
np. niiano tym sposobem wmówić, że przy zje- 
ździe Napoleona z carem w Nizzie podług umo- 
wy przemilezano zupełnie o losie Polaków, że 
nawet słowo „Polska“ w całej rozmowie obu 
cesarzów ani razu się nie odezw ało. 

Jeżeli już na pierwszy rzut oka wiadomość 
ta brzmi nienaturalnie, to wiarogodność jej upa- 
da do reszty po otrzymaniu doniesienia, że wła- 
śnie w pierwszym szeregu przedmiotów rozmowy 
obu cesarzów miała stać sprawa polska, że wła- 
śnie obaj cesarze sami pragnęli pomówić o niej 
ze swych stanowisk, że car podnosił jak wiel- 
ką wartość przypisuje temu, iż właśnie z Napo- 
leonem przygotuje drogę do rozwiązania sprawy 
Polaków, i że nakoniec Napole'n rady swojej 
użyczy carowi. 

Pierwszym wynikiem spotkania cara z Na- 
poleonem ma być wezwanie do wszystkich po- 
słów moskiewskich przy znaczniejszych dwo 
rach europejskich, aby się zjechali na jutro 
(środę) do Berlina. Powołano tam także obu by- 
łych namiestników  Kongresówki, Lamberta i 
Liidersa. Ciekawą jest wiadomość Pressy. ilu- 
strująca niejako ten zjazd dyplomatów moskie- 
wskich i przybycie cara do Berlina dnia jutrzej- 
szego. Presse donosi, że osoby, stojące w sto- 
sunkach z moskiewskien  poselstwem w Berli- 
nie, usiłowały — ale naprożno — skłonić ba- 
wiących w Berlinie Poiaków do wystósowania 
adresu do cara, w którymby swój żal wysta- 
wili, a to z powodu czynów swoich, przeciw 
Moskwie wymierzonych, — adres ten miauoby 
podać carowi przy jutrzejszem jego przybyciu 
do Berlina. 

Hr. Mensdorff milczy. Opowiadają, że prze- 
ciwników swoich chce pokonać na razie mil- 
czeniem swojem. Miiczenie to wprawia też w 
samej rzeczy cały świat w ambaras; nikt nie 
wie jak wystąpić wobec dyplomaty, który bar- 
wy swojej nie wywiesił. Wszystkie doniesienia 
i pogłoski kończą się na domyśle, że hr. Mens- 
dorff zamierza poruszony z. r. projekt reformy 
Rzeszy podjąć na nowo. Byłby to krok nie zły: 
dowodziłby, że nowy minister posiada energię, 
i że energii tej nie zużyje na drobnostki. Być 
może, iż toczące się vobeenie narady ministrów 
zajmują się vkreśieniem polityki ministerstwa 
w tej sprawie. 


4 Augustowskiego 17. pażdziernika. 

Zapowiadano, że pod rządami Berga ulżą 
nam; wszakże nikt temu nie wierzył, lubo ja- 
kie takie z początku nastały ulżenia, o tyle, że 
stróże nasi dozwolili nieco Świeższem napoić 
płaca powietrzem. Dziś furtkę tę znowu zam- 
knięto i szczelnie okitowano. Bez paszportu, o- 
trzymanie którego z ogromnemi połączone tru- 
dnościami. w najbliższe nawet sąsiedztwo nie- 
podobna się udać. Po miastach przepisy stanu 
oblężenia uległy obostrzeniu. Rogatki znowu 
wojskiem obstawiono; włościanie, nawet na targ 
do miasta jadący, bez okazania książeczki le- 
gitymacyjnej nie mają dozwolonego wjazdu. 
Na granicę pruską coraz to nowe oddziały pie- 
sze 1 konne spieszą, obierając tam zimowe leże. 

Przed parą tygodniami w okolicy Jedwa- 
bna do jakiegoś karczmarza przybyło w nocy 
pięciu uzbrojonych: dwóch żydów a trzech ka: 
tolików, mieniących się być powstańcami. Za- 
żądali oni pieniędzy. Karczmarz przerażony do- 
browolnie oddał im kilkadziesiąt rubli, lecz prze- 
mysłowcy nie chcąc na tak szczupłej zdobyczy 
poprzestać, zamknęli karczmarza do ciemnej ko- 
mory, a sami ścisłą zarządzili rewizję. Podo- 
bno , że kilkadziesiąt rubli wyszperali, lecz na 
krzyk, przez karczmarza zrobiony, dwóch z nich 
ujęto. Jeden z nich, żydek, pięć strzałów rewol- 
werowych zużył, ałe zranił tylko sam siebie i 
swego towarzysza. Rząd z wielką skwapliwo- 
ścią poszukuje trzech zbiegłych, ale ci posiada- 
jąc w ręku pieniądze, bodaj czy nie hulaja 
gdzieś za granicą? Wzywamy przeto braci na 
tułactwie, by dawali baczność na przybywa- 
jących wychodzeów. 

Prawie jednocześnie z ta wyprawa rabu- 
siów odbyła się egzekucja «brojna u ob. Mar- 
kowskiego w Hucie, tuż pod Suwałkami. Rzu- 
cila ona ogromny popłoch między Katkoweami. 

Z Litwy zaniemeńskiej i ze Żmudzi smutne. 
coraz smutniejsze dochodzą do nas wiadomości. 
Obywatele, którym pozwolono pozostać w kra- 
ju redzinnym, prawie wszyscy do miast prze- 
nieśli się na mieszkanie. Dawni dziedzice nie 
mają żadnej styczności z włościanami, lud od- 
dany w ręce apostolom Katkowszczyzny; po- 
waga naszego Gurhowieństwa wywrócona. wie- 
le rodzin nod knutem przyjęło prawosławie. Owa 
bogata Litwa dziś pustkowiem stoi; kędy stą- 
pisz noca, napotykasz ślady dzikiego spusto- 
szenia. 

Taki kraj jak Moskwa, pod światłym, li- 
heralnym rządem móglby ze względu na boga- 
ctwo zająć pierwsze miejsce w Europie. A dziś 
wejrzyjmy w stan finansowy Moskwy. Zastrą- 
sznjący przedstawia się widok. Na pokrycie 
912 milionów rubli w papierach, dziś będa- 
cyeh w obiegu, Moskwa posiada tylko 73 
milion*w w brzęczącej monecie. Stosunek zatem 
papierów do reprezentującego je metalu jest jak 
1:12'/,. czyli, rubel papierowy przedstawia 
wartość 8 kopijek, 16 groszy, prawie 4,,, talara, 
t,, franka. Jeśli teraz w Prusach za papie- 
rowego rubla daja 24 trojaków, to Moskwa po- 
winna z tego bardzo się cieszyć, bo właściwie 
taki rubel wart tylko to €©0 on reprezentuje, to 
jest 2% trojaka. Moskwa, aby poprawić swe 
interesa finansowe. jak dowiadujemy się, za- 
mierza wszystkie dobra rządowe oddać w za- 
staw bankierom zagranicznym. Wiądome, że ob- 
szar tvch dóbr, jeźli mnie pamięć nie myli, wy- 
nosi coś 22.000 mil kwadr.z9 milionami miesz 
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Å- EEEEÓÓÓA 
kańców. Nie sądzimy, aby się znaleźli bankiero- 
wie, chętni powierzyć swoje kapitały Moskalom, 
choćby na pewną hypotekę. Bo cóż znaczy i naj- 
pewniejszarękojmia, dana przez takich co opierają 
się na samowoli” Nie zagraniczni bankierowie, 
nie obce kapitały, które w każdym razie są 
tylko ciężarem dla kraju, ochronią Moskwę od 
ruiny, ale zniesienie autokracji, niewoli ducha. 
Tylko wolność rodzi bogactwo społeczne, a nie- 
wola absolutyzmu zawsze sprowadza nędzę. Ale 
cóż mi przychodzi ta do głowy? Prawię o wol- 
ności, jakby dziś w Moskwie pojmował kto 
święte znaczenie tego wyrazu. 

Nie dawno temu z Szyrwint, miasteczka, 
położonego naprzeciw Władysławowa w powiecie 
marjampolskim, wydany został jakiś włoscianin, 
który jakoby miał w zeszłym roku powiesić 
Bormanna, sołtysa ze wsi kościelnej Syhtowty. 
Ewangielika Bormanna powiesili sami włościanie 
katoliccy, dotego czynu żaden jego współwyznaw - 
ca nie przyłożył ręki, a właśnie o ten czyn obecnie 
obwiniony jest ewangielikiem. Sprawa Bormanna 
znana u nas we wszystkich powiatach litewskich, 
a znana dlatego. %2 on wydał księdza Tatare- 
go, autora kilku książeczek litewskich, mających 
wielką wzictość u Litwinów. Swiątobliwy, po- 
deszłego wieku kapłan, powszechnie u ludu sza- 
nowany, został porwany w skutek denuncjacji 
Bormanna, nielitościwie zbity i wpakowany do 
więzienia, zkąd po wyzdrowieniu w głąb Mo- 
skwy wywieziony. Lud w żaiu po swoim paste- 
rzu sam denuncjantowi śmierć zadał. Obecnie 
wydany przez władze pruskie, służyłw powsta- 
niu, a unikając prześladowania , skrył się byl do 
Prus. 


Kronika. 


Na zapytanie mieszkających w Wiedniu Polaków 
która lokale publiczne prenumerują Gazetę Narodową. do. 
nosimy, że dziennik nasz znależć można w C afė Daum. 
Grienstridla Cafe National (miasto), w kawiarni p. 
Heinzelmajera (Wieden, Pressgasse) i w Cjafe 
Troit! (Wollzeile.) 


K»nonizaeja blogosł. Józafata Knneewicza. 
lwowskie Stoino pisze: „Wiadomo, że biskup połocki, 
Józafat Kuncewicz, za swoją dlə unii gorliwość bor gra- 
nis, przez w, kanclerza ks, Lwa Sapinhę surowo osądzo- 
ną, zabity przez Rusinów prawosławnych w Połocku, jest 
jedynym kapłanem. którego od zaprowadzenia św. unii 
w początka XVII, wieku, uznał Rzym męczennikiem cer- 
kwi unickiej, Cerkiew ta i dzisiaj święci pamięć jego jako 
blozosła*ionego, ale nie jako Swiętego. Tymczasem do- 
wiadujemy się w tych daiach, że jakis bazylian, Mickał 
Dąbrowski, przeniosłszy się z za kordonu moskiewskiego 
na mieszkanie do Rzymu, a podpisujący się „prowincja- 
łem prowiacyj polskich (?) i jenerslnym postulatorem w 
sprawie kanonizowunia bl. Józafata Kuncewicza w Rzymie“ 
żąda od Rusinów galicyjskich unitów, ahy zlożyli sumę 
30.000 szkudów (90.000 zir.), którątlo sumą obowiązuje się 
O. Dąbrowski opłacić wszystkie taksy i wydatki, potrzebne 
w Rzymie na podniesienie błog. Józafata do godności 
świętego. O. Dąbrowski palając chęcią dopięcia czemprę- 
dzej tego celu, oświadcza nawet, że on i Rzym uważać 
będą galicyjskich Rusinów za niedzbrych unitów, jeżli Łą- 
danej sumy nie złożą, albo z nadesłaniem jej do Rzymu 
ociągać się będą. — Zapomina jednak ten „prowincjał i 
postulator kanonizacji bl. Józafata* o rzeczy najważniej- 
szej: zapomina wykazać się przed tymi Rusinami jakim- 
kolwiek dokumentem urzędowym, że w istocie taką ma 


powagę w Rzymie. iż świętego wyjednałby dla naszej 


GAZETA NARODOWA z dnia 3. listopada 1864. 


cerkwi — za 90.000 złr. My sądzimy, że nawet dokumen- 
tem takim nigdy nie będzie w stanie się wykazać, a wów- 
czas zachody w tej sprawie okażą się natręctwem niepo- 
wołanem, tumanem, czem się tylko kompromituje św. 
sprawę wiary i honor Rzymu.“ 

Jak się dowiadujemy, O. Dąbrowskiemu przysłuża 
istotnie tytuł prowincjała prowincyj polskich (pod pano- 
waniem moskiewskiem) i jest on w samej rzeczy jen. po- 
stulatorem w sprawie kanonizacji bł. Józafata, a odazwa 
jego wydana nie do samych unitów Rusinów galicyjskich, 
ale do wszystkich katolików w ziemiach polskich. 

©. Semeneńko z zakonu Zmartwychwstańców, mial, 
jak donosiliśmy poprzednio, w dzień Wszystkich Świętych 
wobwe licznego zgromadzenia pobożnych kazanie w kate- 
drze, Kazał o ośmiu błogosławieństwach Zbawiciela. Ka- 
zanie O. Semenenki odznaczało się głęboką gruntowne- 
ścią, jasnością wykładu i piękną, czystą polszczyzną. Ję- 
zyk, jakim każe ksiądz Semenenko, powinien być wzorem 
języka kościelnego dła wszystkich naszych kapłanów. W 
drugiej części swego kazania zachęcał O. Semenenko mło- 
dzież do obierania sobie zawodu duchownego i wzywał w 
końcu do składek na utworzenie seminarjum polskiego w 
Rzymie. Jak się dowiadujemy z pogłosek, składki, które 
dotychczas zebrał O, Semenenko, dochodzą już teraz bar- 
dzo wielkiej sumy. 

Pomnik dla poległych w marcu r. 1848 Wiedehczy- 
ków, o który się przez tak długi czas dspominano, stanął 
nareszcie na cmentarzu Schmelshof, Dnia 28. z. m, znie- 
sinno już rusztowania i przy udziale licznie zebranej pu- 
bliczności uwiehczono pomnik, 

Biblioteki stenograficznej wyszly za trzeci kwar- 
tał br trzy numera 4, 5 i6 i zawierają: 1) O zaprowa- 
dzeniu nauki stenografii w szkołach (rozprawy fzby niż- 
szej Rady państwa); 2) Głosy a stenogratii polskiej (roz- 
biór nauki stenografii polskiej Olewińskiego przed Ed, N.); 
3) Odczyty dr. Kohna o historji, literaturze i terażniejszym 
stanie stenografii (zawierające araz zestawienie znaków 
piśmiennych, używanych na całej kuli ziemskiej i historję 
rozwoju pisma w ogóle); 4) Sprawozdania z czynności 
pierwszego galic. Towarzystwa stenogr.; 5) Koresponden- 
cje o rzeczach sztuki z Warszawy i Krakowa; 6) Ogłosze- 
nie o kursach stenografii. 

Pismo to, załozone ku rozpowszechnieniu w kraju 
sztuki stenograflcznej, mimo tak suchago z natury przed- 
miotu odznacza się jak widzimy pewną rozmaitością treści, 
czem też zyskało już sporą jak na początek liczbę przy- 
jaciół, której powiększenia ze względu na tak użyteczny 
cel tego pisma rychło spodziewać się należy. 


TEATR POLSKI. Jutro w piątek na dochód p. Ja- 
na Królikowskiego: Córka skąpca, dramat w dwóch ak- 
tach, z francuzkiego; i Folwark Primrose, wodwil w 
1 akcie. 

TEATR RUSKI. Dzis na dochód pani Teofili Ba- 
czyhskiej Marusia, melodramat w 3 aktach ze spiewami, 
O snowianenka. 


Ostatnie wiadomeśc.. 


Berlin d.l.listopada. Feudalna Zeidlers 
Correspondenz pisze dziś: U Rechberga przy- 
mierze |-runsko-austrjackie było rzeczą rachunku, 
u Mensdorffa jest rzeczą przekonania. 


Z Wiednia donosi Presse, iż wieści o ustą- 
pieniu ministra finansów coraz więcej zyskują 
wiary. Ucieczka bankiera amsterdamskiego, Men- 
dla, u którego pan Plener deponował niektóre 
papiery pożyczkowe dla sprzedaniaich i które- 


mu powierzył wypłatę kuponów. ma głównie ` 


powodować ministra do podania się o dymisję. 
Jako następców wymieniają Hocka lub Brentana. 
Listy z Wiednia do Kreuzzei/ungi Zeidlers 


Correspondenz oświadczają , iż gabinet wiedeń: : 


ski teraz stanowczo trzymać się będzie przy- 
mierzą z Prusami. Bdrsenzeitung donosi, że Au- 
strja zezwala na wcielenie Lauenburgu do Prus 
tytułem wynagrodzenia kosztów wojennych. 
Dzienniki wiedeńskie umyślnie czy nieu- 
myślnie objawiając całkowitą swą niewiadomość 


u 
d 


stolicę przeniesiono do Neapolu zamiast do Flo- 
rencji. Sami wsząkże deputowaui sprzeciwiają 
się temu, dowodząc, że prócz waśni i rozdwoje- 
nia, nie miałoby to żadnego innego skutku.“ 


i Rzecz naturalna. że tego rodzaju opozycja jest 


co do kierunku polityki hr. Mensdorffa, chwy- . 


tają skwapliwie pogłoski najróżnorodniejsze, aby 


na nich budować karciane gmachy domysłów. ; 


Już nie konwencja, nie stan obleżenia, nie przy- 


mierze pruskie zaszkodziło hr. Rechbergowi. ale 


— król belgijski Leopold przyczynił się do jego 
upadku. Niesłychane rzeczy robi ten król Leo- 
pold: oto propaguje teraz stary wniosek prze- 
kształcenia karty europejskiej przez kongres: 
on to wywołał zjazd nizzejski, on ułatwił po- 
rozumienie (!) między Francją, Prusami i Mo- 
skwą, on zniszczył ostatnie ślady umów, zawar- 
tych w Kissingen i Karlsbadzie, on ma coś do 
czynienia nawet w sprawie szlezwieko-holsztyń- 
skiej. Oto treść rozłożystych wywodów po dzien- 


nikach wiedeńskich. które powtarzają obok tego ` 
pogłoskę, że hr. Mensdorff przyswoi sobie poli- ; 


tykę, jaką doradzał Clarendon, będąc w Wice- 
dniu, tj. porozumie się z Francją i Zachodem. 
a zerwie z Moskwą! 


Car przybył pozawczoraj wieczór do Ber- 
lina i mieszka w hotelu poselstwa moskiewskie- 
go. Książę Gorczakow miał we wtorek konfe- 
rencję z dyplomatami moskiewskimi, i po wi- 
dzeniu się z carem, odjechał wczoraj rano do 
Petersburga. 

Wczoraj zwołał p. Bismark naradę walną 
wszystkich ministrów, po której udał się do 
króla. Narada ta miała odnosić się do świeżych 
oświadczeń austrjackich. 

Dzienniki paryzkie milczą całkiem o zjeź- 
dzie nizzejskim; tylko Opinion Nalionale żałuje, 
że car nie wracał przez Paryż, gdyż wtedy 
przekonałby się był naocznie, co Francja myśli 
w sercu o rządach jego w Polsce. 

Z Paryża donoszą do Kreuzztg., że w Pa- 
ryżu nuncjuszem ma zostać arcybisk. Ledo- 
cho wski, jako dobrze widziany u cesarza, w 
miejsce monsignora Chigi. Korespondent tę no- 
minację łączy ze sprawą polską. 

Doniesienia telegrafowane z Turynu mówią, 
że król Wiktor Emanuel na rzecz państwa po- 
lecił odciągać zswej listy cywilnejpo 31, miliona. 

O stronnictwach w Izbie turyńskiej podaje 
Opinione następujące szczegóły, dzieląc opozycję 
na sześć części: „Pierwsza frakcja odrzuca kon- 
wencję i przeniesienie stolicy, sądząc, że ponie- 
waż Rzym należy do Włoch, to dła wycofania 
ztamtad Francuzów nie potrzeba konwencji, i 
że skoro Rzym jest stolicą Włoch, nie masz 
przyczyny zmieniać siedzibę rządu, który musi 
pozostać w Turynie. aż dopóki nie pójdzie do 
Rzymu. Druga frakcja przyjmuje konwencję, ale 


- oświadcza się przeciw przeniesieniu stolicy, po- 


nieważ to znaczyłoby zrzec się Rzymu. Trzecia 
frakcja odrzuca konwencję, ponieważ nie chce 
żadnych układów z Francją: lecz zgadza sie na 
przeniesienie stolicy, które uważa za potrzebne 
do skonsolidowania nowej monarchii. Czwaria 


; frakcja przyjełaby i konwencję i przeniesienie 


stolicy, jeżeliby uchwalono poprawkę z oświad- 
czeniem, że nowa stolica jest tylko prowizory- 
czną. Piąta frakcja chciałaby, aby rozdzielono 
siedzibę rządu od stolicy, aby Rzym był stolicą a 
Florencja tymczasową siedzibą rządu. Szósta i 


ostatnia frakcja życzyłaby sobie wreszcie, aby 


całkiem bezwładną. 
Garibaldowski Diritto został powtórnie skon- 
fiskowany za artykuł de Boniego „Pomocy dla 


! Wenecjan !* 


Komitet wenecki wezwał do subskrypcji 
na rzecz powstańców friaulskich. Opinione tu- 
ryńska (półurzędowa) czyni dotego uwagę, aby 
nie nadużywano zaufania obywateli, sądzi bo- 
wiem. że rząd włoski potępiając ten rneh nie- 
rozważny. w granicach ustaw przeszkodzi wsze!- 
kiemu gromadzeniu ludzi, tworzeniu hufców i tran- 
sportom broni. którychby próbowano na chybił 
trafił dla zawikłania rządu w waikę, której za- 
sady ma i mieć będzie zawsze na oku. lecz 


: sam jeden jest w stanie osądzić, kiedy będzie 


stosowną,” 

Ten sam dziennik przedstawia także w nie- 
przychylnych barwach ruch na Spilimbergo i 
Maniago, zaprzeczając, abv isrniały jeszcze ja- 
kiekolwiek oddziały w Friaulu. Dwa było i 
te się rozwiązały. 


W kilku dziennikach prowincjonalnych 
(Pester Lloyd. Makricher Correspondent) równo- 
cześnie pojawiły się korespondencje z Wiednia, 
donoszące, że stan oblężenia nie będzie zniesio- 
ny w Galicji, lecz nastąpią pewne ulżenia (Er- 
leichterungen). Ciż sami korespondenci donoszą, 
że wkrótce ma nastąpić amnestja dla wszyst- 
kich, za polityczne zbrodnie w Galicji skazanych. 
Tę ostatnią wiadomość powtarza za Pester 
Lloydem i ministerjalny Botschafter, ale nie ręczy 
za jej prawdziwość. 

N. kr. Presse zapisuje niektóre doniesienia 
z zagranicy ją doszłe; podług tego spodziewa- 
ją się tam amnestji dla Galicji i częściowego 
zniesienia stanu oblężenia. Dalej, Rada państwa 
uchwaliwszy adres odroczy się na cztery tygo- 
dnie, aby wydziałom dać czas do pracowania 
nad budżetem i wnioskami podatkowemi. Tym- 
czasem mianoby poczynić przygotowania do 
sejmu peszteńskiego, który zebrałby się w mar- 
eu. Dopiero później byłaby mowa o sejmie 
chorwackim. W korespondencjach wiedeńskich 
dzienników zagranicznych snują nadto tajemni- 
cze pogłoskie o „federalistycznych planach mini- 
sterstwa austrjackiego.* 
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Telegramy Gazety Narodowej. 

Wiedeń 3. listopada. General. 
Correspondenz zaprzecza wieściom o dal- 
szych zmianach w ministerstwie. 

Berlin 2. listopada. Przybył tutaj 
car i odjeżdża w sobote. Provinzial-Cor- 
resp. pisze: Wiadomość, jakoby przeciwni- 
cy przymierza z Prusami, zwyciężyli w 
Wiedniu a Austrja odmiennej teraz chwy- 
ci się polityki, jest mylną. Austrja po- 
spieszyła przesłać do Berlina zapewnie- 
nia, iż zmiana w ministerstwie w niczem 
nie naruszy przyjaźnych stosunków obu- 
dwu dworów. Austrja z Prusami wkrótce 
zażądają od bundestagu cofnięcia wojsk 
związkowych z Holsztynu. 
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Ozęś urzędowa. 


— C. k. finansowa dyrekcja krajowa we 
Lwowie nadała prowizorycznie posadę oficja- 
ła rachannkowuści podatkowej JII. klasy przy 
władzy obwodowej, asystentowi rachunkowo- 
ści podatkowej, Joachimowi Waniewi- 
czowi, 

— Dr. Andrzej Macher radea : inspektor 
szkól w Krakowie w uznałiu doswiadczone- 
go postępowania i znakomitych usług, otrzy- 
mał krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa. 

— Kapitan I. klssy Wilhelm Psstro- 
vie z brodzkiego granicznego pulku piecho- 
ty nr. 7, mianowany zoslal majorem w armii 
i kontrolorem magazynu zaopatrzenia dla 
wojska w Krakowie, a kapitan audytor b 
klasy Karol Golling majorem-audytorom 
i referentem przy wojskowym sądzie krajo- 
wym we Lwowie, 

—  Major-audytor i referent wojskowego 
sądu krajowego we lLwowio Aleksander 
Novak przeniesiony został w tym samym 
charakterze do wojskowego sądu krajowego 
w Bernie, a major i kontrolar wojskowego 
magazynu zaopatrzenia w Krakowie, Antoni 
Hupk a został pensjonowany, 

— Edykta. Sąd kraj. lwowski zawiada- 
mia o ukończeniu postępowania w sprawie u- 
godnej Hieronima i Ludwika Karwinskieh. 
Teoże Sąd zawiadamia Władysława Skrzyn- 
skiego o zaprenolowaniu sumy 1.000 zł. na 
dobrach Zagórze. Zastępea dr. Madejski. - 
Dobromilski sąd powiatowy powołuje spad- 
kobierców Bucharskiego z Hufnik. — Sąd 
now. kołomyjski powołuje Karola Stetlnera z 
Kołomyi, kurator pan adwokat dr. Wilhelm 
Rasch. — Śtanisławowski sąd wekslowy wzy- 


wa posiadaczy weksla przez Astrotha et Bel. | 


zo wystawionego na rubli 50 i 5 gr, aby go 
ziołyli w terminio przepisanym. 

— Licytacje. Magistratu krakowskiego d, 
7. listopada b. r. celem zabezpieczenia na lat 
10 dostawy kamienia brukowego, wadjum 
1200 zł. — Wojskowej dyrekcji budowniczej 
w Krakowie d. 21. listopada dla przystawy 
rozmaitego buduleu. 


— —-—— 


Gospodarstwo. przemysł 
i handel. 


— Według doniesienia c. k. rządu krajo- 
wego w Czerniowcach z dnia 18. bm. 1. 13951 
z powodu powtórnego wybuchu zarazy na 
bydło w nowusielickim okręgu kontumacyj- 
nym wstrzymano przypuszczanie bydła roga- 
tego w Bessarabii. 

(S. F.) Nowy Sącz 31 października. 
W Grybowie w obwodzie sądeckim zgorza!y 
dnia 21. października rb. budynki gospodar- 


cze plebanii, które byly w Towarzystwie 
wzajemnych ubezpieczeń od ognia w Krako- 
wie zabezpieczone, Likwidację szkody usku- 
teczniono bezzwłocznie, Zyczyćcby należało 
aby inne parafie za przykładem niektórych 
z ubezpieczeniem budynków parafialnych do 
Towarzystwa ubezpieczeń przystąpiły, a przez 
to konkurencja uchronionaby została od cię- 
zarów, które z okazyj tak często wydarzają- 
cych się wypadków ogniowych. przy odbudo- 
waniu kościołów i budynków plebańskich po- 
nosić musi. 

Tarnopol d. 29. paźdź, Ceny targowe w 
naszem mieście i w Trembowli były następu- 
jące: mierzyca pszenicy 1'90, 2 zł.; zyta 95 
C.. 95 c.s jęczmienia 80 c., 85 c.; owsa 78 c., 
15 c.; hreczki 93 c., 97. €.; kartofli 75 e. —; 
cetnar siana 1:50, —; sąg drzewa twardego 
10:25, —; miękkiego 8-50 w.a. 

— Sambor d. 29. października. Ceny lar- 
gowe tutaj jakolez w Drohobyczu i Komarnie 
były następujące: mierzyca pszenicy 2:70, 
3720, 3 złr.; Zyta 1:80, 2°20, 1:40: jęczmienia 
130, 1:2. 1-10; hreczki —, —, 1°50; kukuru- 
dzy —, 2:40, —: kartofli 1:15, 1.40, 80 c.; 
cetnar siana 1-30, 1.80. 1.35; sąę drzewa twar- 
deco 8 zl, & zł. 9 zł; miękkiego 4'50 6 zł., 
750 w. a. 

Na ostatniego zbankrutowali w Wiednia: 
Józef Riegel cenzor bankuwy. B. Freistadt, 
Freistadt el Comp., Friedrich Hirsch, Leopold 
Gerber. Na prowineji w Nizszej Austrji; Bern- 
hard und Heinrich Gerber (przędzalnie). Ge- 
bräder Cordela w Reichenbergu, L, Friedrich 
w Polaun, A. Zahomsky w Packowie, Bruno 
Jungtow w Pradze, A. Ferd, Muller w Pra- 
dze i L. Ca ¡oles w Pradze (w Czechach). 

— Dnia 31. pażdziernika r. b odbyło się 
XIV. losowanie obligacyj lwowskiego 
fandnszu indemnizacyjnego i wyciągnię- 
to nasiępujące kategorje obligacyj i numera: 

J7 sziuk po 50 złr. m. k. z kunonami: 
Nr. 116, 893. 991. 1125, 1660. 2355, 2785, 
3142, 3432, 3519, 3699, 4460, 4917, 5184, 5238, 
5259. 5656. 

176 szluk po 100 złr, m.k. z kunonami: 
Nr. 201, 623, 846, 847, 1124, 1157, 1223, 1233, 
1265, 1273, 1279, 1537, 1832, 2011, 2039. 2740, 
3005, 3275, 3335, 3375, 3684, 3863, 3906, 3v40, 
4148, 4366, 4492, 4 67, 4715, 4870, 4896, 4934, 
4949, 5056. 5340, 5368, 5435, 6279, 6315, 6555, 
6688, 1021, 7649, 7668, 8317, 8713, 8734, 8833, 
9022, 9451, 9535, 9536, 9632. 9674, 9700, 10076, 
10.245, 10,260. 10.369. 10.875, 10.987, 11.195, 
11-356, 11.472, 11.592, 12.052, 12.437. 12.598, 
12.659, 12.834, 13.012. 13.074, 13.112, 13.276, 
13.306, 13.326, 13,454, 13.466, 14.082, 14.141, 
14,245, 14.339, 24,541, 14.673, 14.989, 15.038, 
15.180, 15.330, 15.626, 15.777, 15.195, 15.819, 
15.916, 16.048, 16.111, 16.244, 16.337. 16.363, 
16.406, 16,126, 16.620. 16.630, 16.661, 16.667, 
17.288, 17.310, 17.392, 17,417, 17.533. 17.640, 
11,648, 17,323, 17.376. 15 101, 18.116, 18.182, 
18.296, 18,354, 18,432, 18.544, 18.556, 19.175, 
19.136, 19,667, 19.741, 20.001, 20.006, 20.243, 


NN M a 


38, 21110. 21 24.: 21.266, 
21.187, 22.209, 22.289, 2 
23,696, 23.1729. 23.169, 
25,306, 25 319, 25 514. 
25.133, 25.820, 25.852, 
26 362, 26.837, 26.901. 26 977, 
21.162, 27,161, 27.174. 27.396. 
27.669. 27.768, 28,098, 28 105, 

29 sztuk po 500 złr. m. k. z kuponami: 
Nr. 46. 272. 1220, 1630. 1760, 1938. 19677 
2523, 2129, 3087, 3198, 3292, 3659. 3664, 3903, 
4034. 4227, 4663. 5198, 5364, 5641. 5695, 5730, 
5931, 5943, 6126, 6673, 1188, 7219. 

160 sztuk po 1000 złr. m. k. z kupona- 
mi: Nr 31. 43. 455. 590. 599. 616, 701. 785, 
819. 871. 1035. 1114, 1139. 1201, 1257, 1439, 
1612. 1898. 1953, 2182, 2300, 2652, 2804, 2835, 
3046. 3129, 3186. 3231, 3510. 3704, 3798. 4105, 
4:69, 4220. 4506. 4800, 5036. 5390. 5439 5467, 
5510, 5799, 6026, 6037, 6383, 6402 6452, 6572, 
6593. 6775, 
1139, 1838. 
8543, 8731. 
9831. 9909, 
10.224, 
11 115. 
11.422, 
12.236, 
13.242, 
14-299, 
15.338, 
17.071, 
18.885, 
20.150, 


20.511. 20. 
21.416, 
23.344, 
24. 144, 
25.106, 
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24.288, 24.539, 
25.550, 25.639, 
26.191, 26.299, 
26989, 27.154, 
21 463, 21.565, 
23.189, 28.28i. 


8798, 881%, 9052, 9155, 9569. 9710, 
99:33, 9992, 1043. 10.157, 10.206, 
10255, 10.659, 10.696. 10.713. 10.828, 
11 120, 11.172, 11 245. 11.322, 11.363, 
11.456, 11 479. 11.611, 11 797, 11.889, 
12257. 12.454, 12546, 18011, 13.155, 
13.534, 13.619. 13.750, 13.911, 13.929, 
14 110, 14.553, 14 673. 15.050, 
15595. 15.597, 16.053, 16 670, 
17433, 17.654, 18.320. 18.471, 
19.205, 19.308. 19.704. 19.754. 
20.218, 20 465, 20,551. 20.721, 
21.297, 21.413, 21.416, 21.532, 21.628, 21.813, 
21.853, 21 816, 21,916, 22064, 22.120, 22.505. 
32571, 22,181, 23.051, 23,077. 23,181, 23.285. 
24113, 24.186, 24.200. 

6 sztuk po 5 000 zir. m k. z kuponam:: 
Nr. 13, 391. 635. 724. 1.095, 1.613. 

1 sztuk po 10.000 zir. m_ k. z kupoosmi: 
Nr. 425, 179, 858, t387, 1.416. 1735, 1.182, 

24 sztuk lil. A.: Nr 407 a 400 zir.. nr. 
838 a 150 złr,, nr 955 a 200 zir., nr 1 431 
a 510 złr., nr. 1.795 a 7.400 zlr., nr. 2.086 a 
450 ztr., mr, 2.137 a 1.740 złr., nr, 2,364 a 
2.740 ztr., nr. 2.914 a 940 ztr.. nr, 3.094 a 
50 złr., nr. 3.562 a 50 złr., nr. 3.186 e 10.000 
złr., nr. 3.892 a 26.300 złr., nr. 4.018 a 200 
złr.. nr. 4341 a 1.300 zlr., nr. 4,1763 a 500 
zł., nr. 5.111 a 250 zl, nr. 5,303 a 300 złr., 
nr. 5.350 a 500 zir., nr. 5.592 a 2.400 zir., 
nr. 5.861 a 300 złr., nr 6.268 a 2.750 złr.. 
nr. 6.350 a 100 zir, nakoniec nr. 5.873 a 
3.000 złr. z udzielną kwotą 890 złr. m. ki 

Cała wylosowana suma wynosi 354.000 
zir. mon. konw. albo 371.700 zł. w. a 

Powyższe obligacje wypłacane będą go- 
tówką w przypadających za to w austrjackiej 
wslucie kwotsch, zacząwszy od d. 1. maja 
1865 r. w c. k. kasio funduszu indemnizacyj- 
nego we Lwowie z zachowaniem istniejących 
w tej mierze przepisów. i 

W ciągu miesięcy lulego, marca i kwie- 


16 990. 
18.596. 


21.095, 


23.311, | 


6968, 6978, 7251. 1547. 1648. 1711, 7 
1886, 1923, 1928, 8969. 8322. 84107, 


15 149. , 


19 784. | 


tnia 1865 bę 
obligacje także c. k, uprzyw. austr. bank na- 
rodowy w Wiedniu, 


— Wykaz ohlig. indemnizacyj- 
nych wylosowanych w 13 ciągnieniu 
31. pażdziernika 1864 r. wielkiego ks. 
Krakowskiego obligacje z kuponami: zir. 
50 nr. 5ł, złr. 100 nr. 83, 211, 474, 
zir. 500 nr. 213, złr. 1.000 nr. 222, 299 i 
366 z częściową kwotą 150 złr.; ztr. 5.000 
nr. 65, złr 10.000 nr. 4, — Galieji zaeho. 
dniej obligacje z kuponami: Złr. 50 nr. 152, 
174. 651. 1.868, 1.943, 1.949, 2.078, 2.816, 


2.941. 3 488. 3.589. 3699, 3.790; ztr 100 nr, ` 


177. 305. 361, 601, 863, 959, 1.543, 1.793, 
1.920, 2.880. 3.180, 3.270, 3.351, 3.361, 3.425, 
3.565, 4.597. 4.656, 4932, 5.119, 5.359, 5.682, 
6.150, 6.441, 6 536. 6.630, 6 674, 6 738. 6.771, 
1.134, 7.372, 1.455, 1.530. 7 876, 8 284, 8.779, 
8.805, 8814. 8.941, 9 002. 9.914, 10.194, 10.426, 
10.623, 11 468, 11.714, 11.823, 12.712, 12.877, 
13 167. 13.262. 13.349. 13.420, 13.666, 13.898, 
13.041, 14.419, 14 485, 14,656, 15.025, 15 044, 
15.261. 15.572, 15 756, 16.251, 16.252, 16.343, 
16.994; — złr. 500 nr. 98, 122. 259. 368. 488, 
521. 6%. 1.040. 1.436. 1.700. 1.914, 1.919, 
1069, 2.049, 2.249, 2:431. 2.530. 2.114, 2831, 
9.834, 2.855, 3.068, 3.257, 3,312, 3.356. 3,460, 


' 4.093. 4.142: —zlr. 1.000 nr. 66, 151. 473, 539, 


553. B74. 1.065. 1.413, 1.607. 1.661, 1.843, 
2.045, 2 050, 2274 2.373, 2523, 2 119 2.151, 
2.116, 3.265. 3.308. 3,457, 4,090, 4 454, 4.973, 
5.253. 6.219, 6.043. 6,427. 6.824. 6 855. 7.038, 
1134. 9.578. i0.0i6. 10.337, 10.333, 10 632, 
10 697, 10.753, 10.759, Zir. 5.000 nr. 440. 1.074. 
i 597 z częściową kwotą 1.650 zir.; zir. 10000 
nr, 74, 142, 201. Obligacje lit. A. Nr. 362 na 
39.930 zir. nr. 1.293 na 250 zm nr. 1.520 
na 80I0 zir. nr. 1.850 na 6.930 złr,, nr, 
2.174 na 4.360 ztr.. nr. 2.257 na 5.470 złr., 
nr. 2,855, na 760 złr.. nr 3.351 na 200 zlr. 


— Przegląd miesięczny stanu gali- 
cyjskiej kasy oszczędności, Gotowizna 
42487 złr 37 cnt. Papiery publiczne a) nie- 
nlegające Kkarsowi i płatne zn okazaniem 
811 złr. 40 c, b) nieulegające kursowi z ter- 
umiem pajdłuższym sześciu miesięcy 419 137 
gir, 50 ent., c) Sprzedajne po kursie 340.017 
złr. 98 cnt. 

Stan czynny. Zastawy: kwoty udzie- 
lone na papiery j monety z terminem naj- 
dłuższym 90 dni 317.172 złr. Weksle, któ- 
rych termina rie nadeszły, z terminem naj- 
dłuższym 90 dni 111.280 złr, Pożyczki hipo- 
teczne: a) ziemskie 1,764 974 złr. 48 e . h) miej- 
skie 741.364 złr. 82 c., razem 2.506.339 złr. 
30 ent. Rachunek różnych osób i drobne na- 
leżytości i niedobory 1226 złr. 571, cnt. 

Stan bierny: Wkładki na kniążeczki: 
było z końcem zeszłego miesiąca 3,294612 złr. 
93 kr., w b. m. włożyło 567 stron. 75 352 złr. 
70 kr. w b. m. wypłacono 672 stronom 
74.774 złr. 92 kr. — przewyżka wkładek: 
577 złr. 78 kr. — 3,295.190 złr. 11 kr. Zakła- 


dzie eskontować te wylosowane | dy publiczne na AI ciągłych mają 


21.416 złr. 47 kr. Rachunek różnych osób: 
nadwyżki i kwoty nadesłane do rozliczenia 
5.812 złr. 43 kr. 


Ogóły więc 3,738.471 złr. 92'/, kr. — i 
3,322,419 złr. 6! kr. Odjąwszy sumę mniejszą 
od większej: przewyżka surowa stanu czyn: 
nego stanowiąca fundusz do rozliczenia się 
w końcu roku ze stronami z nałeźnych im 
prowizyj, niemniej do pokrycia strat i zy- 
sków 416052 złr. 31'/ą cnt. 

Od Dyrekcji galic. kasy oszczędności. 

Lwów dnia 31. pażdziernika 1864. 


Naddyrektor Dyrektor 
Laskowski. 8. Kruwczyhiawies. 
= M A 
m Dają |Żądanją 
Kurs Iwowski, |w. a. | w. a. 
z dnia 2, listopada. gł. | cti gl! ct 
Dukat holenderski 5,49] 5,55 
Dukąt cesarski i 5150] 5 5g 
Moskiewski półimperjał 952] 9 67 
Moskiewski rubel srebrny L8SLi 1 84 
Moskiewski rubel papierowy .] 1/47] 1 49 
Pruski talar kur. i 1173) 1 76 
Balice. listy zast w. a. E 73 25] 74 15 
Galio listy zast. m k. | 76 85| 77 55 
Gslicyj. oblig. indem +3 af 74 60| 75 50 
Peżyczka narodowa ¿° 5] 7923 80 23 
: Akejs kolei żel, gal, -7 241236 23239 — 


ee Z 


! Telegrafowany kurs wiedeński, W- r. 


z dnia 2. listopada gl. a 


Oblig. długu pańs.5"; za 10021.m.k. 71 25 
Pożyczka nar. 18545, zz 100 gl. m k. 80 35 
Losy z r. 1460 >» ' 94 30 
Akcjs banku narod. za 1000 g/. (773 — 
Akcje Towarzystwa krel. oa 200 gl.,177 50 


London 10 funt szterlinzów . 117 — 
Dukaty cesęrakie eztabai , 5 59 
Srahro ra 100 vir w a 


116 25 


Przyjechali d.3I. paźdz. i 1 listop, 


Pp. Angeli Maur, Kalinuwaki T. Maz 
nasterzysk, Szeliski A. z Nowosiółki, Falkow- 
ski W. z Witryłowa, hr. Tarnowski J. z Dzi- 
kowa, Augustynowicz B. z Kniaża, Malczew- 
ski H. z Gnilowód., Huffmann L. z bLahser- 
witz, Stecki A. z Środopnlec, Rotharyusz J. 
z Wołynia, Blonski A, z Rzeszowa, Jaworski 
J. z Munkacza. 


Wyjechali d. 31. paźdz. i 1. listop. 


Pp. Zadnrowicz W. do Szerowic, Ham- 
pel L, i Hoffmann L. do Mościsk, Kęplicz Du. 
nin M. do Artasowa, hr, Zamojski Szcz, do 
Wysocka, Cywiński J. do Płotycz, Zieliński 
L. do Lubyczy, Angeli Maur, Burnewisser B. 
do Kurowic, Petrowicz K. do Wołostkowa. 


4 


€ wiadomienie 
Ważne dła właścicieli gorzelh i 
propinatórów, 


Z powodu założenia fabryki Oleju Ete- 
rycznego Aryżn krzgłego i płaskiego— 
zwraca Bie uwagę pp. właścicieli gorzehi i 
propinstorów na korzyści używania tegoż 
u' wódek zamiast anyżu. 

1. Rozpoczynając produkcję wódki nikt 
ne wie czy wódka będzie cksportowaną ZA 
granicę rzy konsumowaną w krajn, więc r: 
lvs szczęscia część produkuje z any żem, część 
bes anyżu; mogąc zaś używać olejku etety- 
czego, produkuje czystą wódkę, rachując na 
irausport za gr źnicę, i w każdej chwili może 
mieć wódke snyżową. 

2. Dodając anyż do wypedu i destyla- 
eji wódki. traci się na gradusie, co sie unika 
przy użyciu olejku, 

3. Użycie olejku 0 wiele taniej wypź- 
dnie. sIbowiem do 403) garncy okowity, do- 
daje się najmniej 4, —l6 garucy anyżu, ra- 
chujnce podłng otecnej ceny anyżu we Lwc- 
wie korzet po 14 zir., 16 garncy wyniesie 
7 złr., funt jeden oleju kosztować będzie we 
Lwowie 4 złr. ., na 400 garneach zyskuje się 
3 złr. w. A. 

Znpełnie odpowiada 4.,, anyźżn, i te sa- 
me własności i smak wódka mieć będzie, co 

z dodanym apyżem. 
Sposób używania, 

Bierze się ilość potrzebną olejku, i dolewa 
się najpierw 8, 4 razy tyle gorącej wody i 
miesza się tak aby się olej zupełnie połą- 
czył z woda, potem dodaje się kilka garncy 
okowity, i tak długo sie miesza i kłóci, do- 
póki olej z wodą pierwotnie zmieszany, nie 
połączy się z spirytasem, co się łatwo daje 
poznać jeżeli kronle w spirytusie nie pływają. 

Tak w ymieszany olej z garąca woda i 
spirytusem wlewa się do przeznaczonej ilości 
wódki, i raz rzemkolwiek w beczce zamie- 
bzać jest dostatecznem. 

Tego olejku dostać można teraz we 
Lwowie w aptece Piotra Mikolascha, w Tar- 
nopolu u ku»ca Teppera, funt po 4 złr. w. 2. 

Na miejsch w fabryce funt 3 złr. 80 cnt. 

NB. Stosunkowo do ceny anyżu i cena 
«lejsn podnosić się musi, 1043 2—4 

Czarnokońce 24. pażdziernika 1864, 


Z Zarzadu fabryki GERE olejów. 


ksa Ae Ar ADe 77 


BANDAŻ 
Elektro - Medyczny. 


Wynaleziony przez braci Marie, 
doktorów w Paryżn zamieszkałych na 
ulity dei Arbre Sec Nr. 8, za który 
epy brevet na lat 15, leczy rady- 
kalme wszelkiego rodzaju ruptury. 
Liczne doświadczenia lekarzy francuz- 
kie go fakultetu dowiodły, że bandaż 
pinów Marie nżyteczriejszym jest od 
wszelkich bandażów dotąd wynalezio- 
nych, a to ze względu doskonałego 
podtrzymywania ruptur znacznej obję- 
tości, jak :ównież z uwagi na jego 
działanie elektro- medyk:lne, które wy- 
hornie leczy te niemoc. Ścieśnią i 
przyprowadzą do normalnego stanu 
części tworzące rupturę, leczy zaś w 
bardzo krótkim czasie. 

Cens prostych bandażów 18 złr., 
podwójnych i pępkowych bandaży 28 
złr., dla dzieci 13 złr. Do każdego 
dołączona jest metoda użycia. 

Dostać można w aptece we Lwo- 
wie u Z. RUKERA, w Krakowie n 
p. Miczyńskiego, w składzie materja- 
łów aptecznych p. Galla w Warsza- 
wie, tudzież u p. Chrościekiego w 
Wilnie. 1009 2—0 


| BD 


JES" Tylko do dois. 


1055 (1—1) 


w 


ZETA NARODOWA zd. 8. forlist pa y= 


ES Pożyczki na dobra tabularne 


w Galieji. 


Ki 


© EE U 
różnego 


bądź na cześciowe. bądź na jednorazowe splaty. załatwia 
pan Jan Nawarski w Biórze asckhuracyjnem A miętki | 
Ta 


=- UWIADOMIENIE. 


Assicura atrice* we śrice* we Lwow owie. 1014 996 1—3 


Pożyczki hipoteczne dla właścicieli dóbr hnieruchoiaych. na dluższy lub krót- 


czas. których splata fak naraz. iakoteż w ratach. albo w rocznych splatach 


1 

szy 

(annuiielachh umówiona być może. pośredniczy i daje na odnośne zapytania dokła- 
dne objasnienia 

| 


J. B. Goldmann. 


Bióro we Lwowie, ulica Karola Ludwika |, 132%, 2 


993 2—10 „ piątro. 


Nakładem księguni i i wy dawnictwa dzieł 


katolickich i naukowych w Krakowie, wy- 
Szedł i jest do nahycia we wszystkich księ- 
garniacu 


H alemdarg 


dla rodzin katolickich 
na rok 1865. 


Spis przedmiotów zawarty” h: Cześć I. 
Kalendarz rzymski, ruski i żydowski. — Ne- 
bożeństw» w kościołach krakowskich. — Od- 
miany księżyca i przepowiednie zmian w at- 


30 


Y ` 


swiata W r. 


i patemiowiemy g 


wic 


nagrody La paryskiej wysta- 


Wyszczegó] :i "re medalem 


mosferze — Tablica wschodn i zachodu A ZANE 
słońca, oraz długości dnia. — Zrćmiena. — OST "UPR : 
Tabela stępiowa. — Część IE. Bożyszeze na- j : 4 A 
szej epoki. — Dalszy ciąg dramatu spraw a- Główny skład spedycyjny: w aptece pod Bocianem w Wiedniu. 


obesnych (cześć trzecia i ostatnia) przez W. 

Wielogłowskiego. — Jarmarki uprzywilejo- 

wane w Galicji. 992 2—3 
Cena egzemplarza 50 centów. 


ò nienia od podobnych innych wyrobów opatrzony jest moją Marką ochronną.“ 


= Te pros:.ki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, 


£3 NEGE) 


Jest to nieoce- daja się one zastósować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, 


niony środck pro- 


damskiego i 


a 


AE my, Alp 


zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, 
stwierdzają z wszystkich krajów państwa austriackiego nade stane poświadczenia i dziękczynienia. 


jA Steifa Synowie 


otrzymali świeży transport 


WEA 
męzkiego. 


SAATA po ICH fabrycznych. 


Realnosé 


we Lwowie, tak zwane KISIELKA, blisko 
miasta, w pięknem położeniu, gdzie od kilsu 
lat Zakład hydropatycznej kuracji istnieje, 
nająra 19 morgów obszaru, staw, obszeruy 
budynek mieszkalny, łazienki ciepłe i zimne, 
wodę źródlzną w okolicy najlepszą i w ta- 
kiej obfitości, ża wytryskując 18 sióp nad 
poziom, wydaje nieprzerwany promień obję- 
tości 4—5 cali, słowem, najkorzystniejsze miej- 
sce do założenia wiełkiej fabryki, jest z wol- 
nej ręki dv sprzedania. Bliższa wiadomość 
u właściciele pod |. 183? ,, lub na frankowa- 
ne listy w Ekspedycji „Gazety Narodowej.“ 
997 2—4 


zsforata 38əľ 


-B107p1914]8 IQ MOP3ZIM 
auozijedo oqzosłepnd spzsy 


Kaoa1qoo B418'm 


BE 


Proszę zwrócić uwagę! Każde pudełko przezemnie wyrabianych proszków Seidlickich, i każdy papierek Jedna dozę zawiera qcy, dlu rox 


Cena jednego eryg. pudełka 1 zlr. 25 kr. wraz z opisem w różnych językach, 


co 
Szczególnie z pomyślnym reznitatem 


niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowemi 
bolu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjach, hystecji, hypochondeji, skłonności do womitów i t. p 


ve 
OU xe sty maa A a: SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: 
~ rant i O AD we LWOWIE aptek. Piotr Mikolasch, A. Berliner. Zygmunt Ruker, Kleina Wwa i Gebhart. 


szym  zatwar- W 


Białej Keler apt. i J. Berger. 
dzeniom, żółel 


„ Haslatynie F. Mwhxiewicz | 
Brzeżanach Joz. Zminkowski 


Jagiclnicy J. Fischba h, | 


„ Nasiezy A. Mernych, 
„ Nowym Sączu Kosterkiawicz  „ 


Starem Mieście A. Grotowsk 

Stanislawowie Stecher y. Se 
benetz. 

n Szczercu J. Pełka. 

„ Tarnopolu A. Morawotz. 

» Tarnowie J. Jahn. 

n Toruniu A. Giełdziński. 

„ Taree Mich. Piatek. 


z 


Tyśmieniey Karol Necki. 
Wadowicach F, Foltin, 
Zaleszczykach J. Kodrębski 
Złoezowie Wo!f Korkes. 
Żółkwi K Krzyżanowski. 


zamaleniu żo- , B Fadenbtecht. „ Jarosławiu J. Rokm. wdowa, 
łądka, zapale. E Bochni Nivdzielski. „ Kaliszu Jabłkowski, Radliński | „ Nowym Targu C. Lauer. 
niu kiszek. bo- „ Brodach Fr. Deckert. i Skupieński. > Oświęcimie W. Pulaczck. 
U leściom żołąd- A F. Gomuliński. „ Kałuszu F. Ilildebrand. „ Podgorzu S. Schlesinger. 
ka, wyrzutom z Baczaczu J. Czerkawski. „ Kołomyi W. Kupferman. n Przemyśla Gaidetschka i syn. 
"MM naskórnym .reu- „, Chodorewie Z. J. Krynicki | „ Krakowie dr. Sawiczewskiap. | „ E. Machalski. 
ARA: matyzmom, po- „ Czerniowcach J. Różański. ` M Jawornicki. s Przemyślanach St. Mielecki. 
3 A zac o. peue 4 ipu Sg m ireh. | > Krynicy F w” A a UK Resch. 
T regułarno- K Dobromiiu A Grotowski. » Limanowie iliwr. „ Rzeszowie J. Schaiter i sp. 
R” CAUV IN, de Panis. | ża miesięcznej, a Drohobyczy 1. Kleczkowski „ Manasterzyskach J. Lipschitz | „ Samborze Kriegseisen. i 
w wieka krytycznego przejścia i w o- a Glinianach N. Helm. „ Mościskach G. 5 :halbot. „ Sanoku J. Jaklitscha wdowi. 
góle przeciw wszelkim słabościom z „ Gródku A Tomssze »ski. | + Suczawie E. Botcziit. 


nieczystości krwi i zepsutych humorów 
pochodzącym. W tych ostatnich słabo- 
ściach są one szczególniej zalacane. Dostać 
możnu w Warszawie u pp. Galla i Mrozo- 
wskiego, i w uptekach w Wilnie p. Chrości- 
ckiego, we Lwowie n RUKERA i A. BER- 
LINERA dawniej Lanerego a w Krakwie p. 
Brunona Miczyńskiego. 1006 (4—0) 

Cena: 1 złr. 25 c., duże pudełko 2 złr. 20 
cent., za opakowznie 10 centów. 


fułach i w słabosci „ Rachitis*. 


Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkieh innych olejów rybich, 


z MIANA CELE 
W tr cz 
KE] -zosb 


„grudnia b. r. "ZE 


156 
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YPRZEDAZ 
wyrobów rekawiczniezych 


i galanterji, 
zę niżej cen fabrycznych = 


© 

ilardy 
opatrzone w rajle 
jakie dotąd mogły 


nowe, bardzo doskonałe, 
ps:e mautancle (bnudy), 


być wyrabiane, oraz wielki dobór bilardów 
używanych, mednych i bez wad, utrzymuje 
po cenach najtańszych 977 6—6 


Karol Halkort 


c.k, uprzyw. fabrykant bilardów w Wiednin Cały los 6 złr., pół losu 3 złe. w. a. 


Powyższe firmy Przyjmują także zamówienia na 


Prawdziwy olej tranowy z watroby miętusowej 
najczystszy i najskuteczniejszy gatuiek tranu lekarskiego z Bergen w Norwegii. 


Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusowej używa się znajlepszym skutkiem w słuboaciach piersiowych i płucowych, w szkro 
Leczy najzastarząlsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, równieź jak i chroniczne wyrzuty skóry. 


nie zawi ra żadnych jakichkolwiek chemieznych do- 
mieszków i znajduje się we fiaszkach w tym samym skutecznym stanie, jak go natara wydała. 


Każda flaszka dl» różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem 
Cenx całej butelki 1 złr. 80 cnt. — pół butelki 1 złr. w. 8. wraz z instrukcją używania. 


A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedinu Nr. 562. 


Najnowsze wielkie losowanie pieniężne 


pd gwarancja i kierownictwem wolnego miasta Frankfurtu a. M 


4 miliona 964.900 guldenów. 


Główne wygrane są: złe 200 000, 100.000, 50.000, 30.000, 25.000, 2 po 20.000, 15.000, 12.000, 
10000, 6.000, 5.000, 4.000. 3.000. 14 po 2.000, 
Na nastąpić majace ciągnienie dnia 23. 1 24. listopada kostztuje u podpisanego. 


117 po LO00 it d. 


842 7—3 


Jacob Strauss. 
Bankgeschaft in Fnpnkfurt am Main. 


5 EB Urzędowe listy wygranych będą zaraz po ciągnieniu bezpłatnie przesłane, a wypłata 
è A=" w srebrze nastąpi w 14 doi po ciągnieniu. 
o O 
W alerjana Dworskiego. 3 18 
l æ ABE: 9 | 
przy Nowej ulicy J l. 14. m, w domn p. Piątkowskiego. æf) T, Ò 
Zamówienia uskutecznia rychło. > EJSSIR Rynku pod liczbą 1 T 2—6 
REBEL M || >= prym mo swój jak najlepiej asortowany 
i = z ei 5 
s © w o 2x; m 
s gm — iNi s 
Podziękowanie, EA a =Z a= aS 2 
sA a GG” s Ep" 
Do Centralnego skladu król. nądworni tgo IRENA Papa Jana Hoffa 7) $ EWS = 
eue Wilhelmstrasse Nr. erlinie 2 aa |. cz 47 
W Wiednia Karthner-Ring Nr. 11 (przedtem Habsburger-Gusse Nr 53) Pi Ez] "om E F =» = wszelkie h NĄ gatunków web P niny) 
T] b mua - e — 
; a u. ©" D 
Fokszany 11 maja 1864. s: DPT pos 
Nie jest to pirwszy i nie będzie ko ye zmówienia pańskiego wielen zz) R = = z = A Z rum ill Ń ie j 0 en ers ich, 
8knteczuego Extraktu słodowego; upreszem zatem Pana, mi juk 1 jepieszniej 40 $ U = = > Gz e 
flaszek Extrsktu słodowego II ffa przesełką parowcem durajowym da Gale m ua pg ke A - Abd" 
dE 6 Rsthbergera „posłać, Na tę posełkę załączam weksel na J. ll. R ametz vA c= z Dm Ei 5 pr awdziwej Inianej adamaszkowej i 1 E 
półkę. Ponawiam moją prośbę o jak najrychłejsze odestenie. BNI A nami = z RAE 
a zc r * m 42 — a bielizny stolowej na 6, 12. 18 i 24 osób, 
ppa KĘ m L o Himes © s ` 7 
kj; a g Eo jakoteż pojedyńczych obrusów i serwet, 
ionar oti FA Faikendorf 19 marca 1864. l nm z 3 RZ NE || nakryć do kawy i serwet desertowych biafych i kolorowych 
Wielmożny Panie! Wspaniale są usługi jakis rzeczy wiście pęgiaki = am WZ b 4 o, 
wychwalany Extrakt słodowy, tak zwsne Piso zdrowiu cierpiacym świadczy, b, Ew l G chustek do nosa, Jnianych bawełnianych 
ppi. Jai a. + dy powtórnie Pana o przesłanie jeszcze 27 fiaszek prosić, BA Ob vana e BE T Gil y aaa PEL cku i Ha Dai towych 
złr. załączam. == ke > 5 SLE ść LEI ys 
Z wysokiem poważaniem 4 > EE i e È S) 
877 3—4 P. Antoni Lucke au ` A | prawdziwie lnianego płótna żaglowego. nici do roboty pończ - 
nasze „ D- .= N 
e ppo SABC m, p 5 s g  |Szkowej, prawdziwą pótendorfaką bawełnę do robót pończoszkowych, 
| TRA Ng Dy skład żealóu e się we Lwowie w handlu aptekarsliim PIO- (7 = "ME | nicianych i bawe łn ianych 
| KOLASCHA, ZYG. RUKERA i ADOLFA BERLINERA. Fal = Š | 
> GENN.. a Pi nad koszul a. ko mł”. męzkich 
maz Spr: OKA $ PEN | 
ECZ: ZWI 


Wyd 


weg” T ETE TOT NG TAE: RETS ETR 
prena a Dobrzański i Witalis W Smochowski. Redaktorowie « dipowiedzialića 
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